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Poznań, 14 lutego.

Z bieżącłj chwili.
Nowy zamach anarchistyczny w Paryża wy­

wołał ogromne wrażenie nietylko w samśj Francyi, 
ale także za granicą. Dowodzi on bowiem, że auar- 
chizm coraz większe robi po9tepy i że surowa, acz 
zasłużona kara Ravachola i Vail la nta uie odstrasza 
jednostek, tą społeczną chorobą nawiedzonych i wy­
zutych z wszelkiśj moralności. Anarchizm nazywamy 
chorobą, niepodobna bowiem przypuścić, aby czło­
wiek, godzący podstępnie na życie kilku niewinnych 
bliźnich, w przeświadczeniu, że zbrodnią tą prze­
kształci porządek społeczny, mógł posiadać zdrowy 
nmysł, zdolny do logicznego rozumowania. Jest to 
widoczna choroba, obłęd umysłowy, sui generis, wy­
nikający z bezbożności i braku zasad religijnych, 
a mający do pewnego stopnia charakter epidemiczny. 
Do przypuszczenia ostatniego upoważnia ta okoli­
czność, że każdy zamach anarchistyczny, o ile do­
tychczas zauważyliśmy, znajduje niezwłocznie na­
śladowców i wywołuje dalsze zamachy. Jeśli we- 
źmiemy na uwagę zamachy anarchistów, choćby 
z ostatnich dni, to dostrzegamy, że zamach w barce- 
lońskim teatrze zachęcił Vaillanta do rzucenia 
bomby w francnzkiśj Izbie deputowanych, a tegoż 
zbrodnia popchnęła onegdaj Le Bretona do występku, 
pomijamy mniejsze eksplozye, wywołane ręką anar­
chistyczną, lub też liczne nieudane próby, których 
widownią była w ostatnim czasie głównie Francya 
i Hiszpania.

Dzisiaj otrzymujemy z Paryża następujące 
telegramy:

Pary i, 13 lutego. Eksplozya w hotelu „Ter­
minus“ była zamachem anarchistycznym. Sprawca, 
wychodząc z kawiarni, zrobił poruszenie ręką w po­
wietrzu i rzucił bombę. Kilko obecnych zauważyło 
to poruszenie i zawołało: „une bombę!8 Niezwło­
cznie jednak nastąpił straszny huk, szyby potłukły 
się, stoły marmurowe powywracały się, szklanki, 
rozbite w kawałki, latały formalnie po lokalu we 
wszystkich kierunkach, raniąc zebranych. 8frawca 
zamachu usiłował zaraz uciec, i biegł ulicą St. La- 
zare, ścigany przez publiczność i policyantów. 
W chwili, gdy go policyanci pochwycić chcieli wy­
ciągnął rewolwer i oddał sześć strzałów, raniąc trzy 
osoby. Jednemu z policyantów udało się ostatecznie 
ciąć złoczyńcę pałaszem w twarz i rozbroić. Pu­
bliczność była tak oburzoną, że wymierzyłaby sobie 
sprawiedliwość na mejscu, gdyby policya nie obro­
niła zbrodniarza. Pewien robotnik przechodzący 
obok kawiarni w chwili eksplozyi został zabity.

Paryż, 13 lutego. Skutkiem zamachu w ka­
wiarni hotelu „Terminus“ rany odniosło 12 osób, po­
między niemi trzech kelnerów, po części w nogi. 
Kilka jednak osób zostało ciężko poranionych. Szkoda 
materyalna jest nieznaczną. Tylko szjby i stoły zo­
stały poniszczone.

W chwili eksplozyi powstała wielka panika. 
Goście wród ogólnego krzyku i jęku rzucili się ku 
drzwiom. Bomba, która posiadrła formę puszki od 
sardynek, była napełniona kulami, gwoździami i klor- 
kiem potasowym, a wywołała silną detouacyą. Ka­
wiarnia zapełniła się dymem, co zwiększało jeszcze 
panikę. Wszyscy ranni są Paryżanami.

Sprawca zamachu oświadczył, że nazywa się 
Le Breton, liczy lat 30 i jest anarchistą.

Wieść o zamacha, która się jeszcze wieczorem 
rozeszła w Paryżu, wywołała ogólne oburzenie. 
Iłnmy ciekawych dążyły do hotelu „Terminus.“

Paryż, 13 lntego. W kawiarni hotelu „Ter­
minus było w chwili eksplozyi bardzo wirle gości. 
Orkiestra grała właśnie, gdy bomba wybuchła. Pa- 
dła ona w pobliżu orkiestry na stół, który w ka­
wałki zestal rozbity. Inni opowia lają, że bomba zo­
stała rzuconą do kawiarni z ulicy. Rannych zanie­
siono do poblizkiśj apteki, gdzie im rany opatrzono. 
Sprawca zamachu, który ma być zwolnionym kelne­
rem tejże kawiarni, chciał się podobno zemścić w ten 
sposób. Składy w pobliżu zamknięto natychmiast.

Paryż, 13 lutego. Le Breton oświadczył, żi 
pochodzi z Marsylii, zaprzecza on, jakoby był spra­
wcą zamachu. — Stan kilku rannych jest niebezpie­
czny. Sautkiem eksplozyi wszyscy lokatorzy hotelu 
wyprowadzili się niezwłocznie.

Prasa jednogłośnie wyraża swoje oburzenie 
z powodu tego zamachu. Republiaińskie dzienniki 
podnoszą konieczność bezlitośnego wystąpienia prze­
ciwko anarchistom. Umiarkowane pisma żądają no­
wych praw przeciwko anarchistom.

Paryż, 13 lutego. Sprawca zamachu przyznał 
się przed sędzią śledczym, że nadał sobie fałszywe 
nazw.sko; własnego nie chce jednakże podać. Po j 
dwugodzinnych pritsluchach, podczas których wyzy­
wająco się zachowywał, został odwieziony do wię­
zienia Mazas. Mówią tu, że Le Breton pochodzi 
z Anglii i że nie należy, jak wynika z jego spo­
sobu wyrażania się, do stanu robotniczego. Rzeczo­
znawca Girard oświadczył, że puszka, z którśj Bre­
ton zrobił bombę, jest pochodzenia angielskiego. 
Ranni m nie zagraża niebezpieczeństwo życia.

Paryż, 13 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
rady ministeryalnśj omawiano wczorajszy zamach i . 
najnowsze demonstracye na cmentarzu Ivry nad 
grobem Vaillanta. Rada postanowiła zakazać urzą­
dzania demonstracji na cmentarzu.

Paryż, 13 lutego. „Siecle“ przypominając, 
że niektóre dzienniki występowały za ułaskawieniem 
Vaillanta, pyta się, czy tę smutną komedyą roz-

* Zebranie przedwyborcze na powiat 
babimojski odbędzie się w Wolsztynie, w pią 
tek. dnia 23 lutego o godz. 1 po południa na sali 
p. Roesler.

Towarzystwo Czytelni Ludowych.
Z prawdziwą przyjemnością podaliśmy wczo­

raj ogłoszenie zarządu Towarzystwa Czytelni 
Ludowych w Poznaniu, odnoszące się do orga- 
nizacyi tego Towarzystwa w stolicy poznańskiej. 
Jak wiadomo, podzielono miasto na XIV okrę­
gów, w każdym z nich ustanowiono delegata, 
który przyjmować będzie członków i zbierać od 
nich składki.

Już kilkakrotnie w ciągu ubiegłych lat pró­
bowano przeprowadzić podobną organizacyą, ale 
daremnie. Obecnie, jajs słyszymy, powołani do 
niej mężowie, z wielką gotowością stanęli od 
razu do szeregn i odtąd ramię do ramienia po­
pierać będą u nas sprawę jednego z najpowa­
żniejszych i najważniejszych Towarzystw.

Wdzięczność im się należy za to, jak nie 
mniej zarządowi, że niezrażony poprzedniemi nie­
powodzeniami, póty pukać nie przestał do serca 
i poczucia obywatelskiego, aż nareszcie stanęła 
tak upragniona organizacya.

Że ona nie będzie czczą formą, lecz ży­
wym i ożywczym organizmem, za to nam porę­
czają nazwiska mężów, którzy na pierwsze we­
zwanie stanęli do podjęcia wspólnego dzieła, 
z którego dla Towarzystwa i społeczeństwa ro­
kować można najlepsze owoce.

Ale wpływ tej nowej organizacyi nie po­
winien się ograniczać na sam Poznań. Wszyst­
kie miasta i miasteczka nasze powinny pójść za 
przykładem Poznania i podobne stworzyć u siebie 
organizacye.

Mamy tu na oku w pierwszym rzędzie 
miasta takie jak Gniezno, Inowrocław, Byd­
goszcz i tyle innych. Jak w Poznaniu tak i 
tam wszędzie trudno jednostce dotrzeć do szer­
szych kół składkujących. I tam potrzeba po­
działu pracy, wedle pewnych ściśle ograniczo­
nych lokalnie okręgów. W Poznaniu wzięto za 
podstawę podziału okręgi sądów polubowych i 
deputacyi ubóstwa. Wszędzie jakieś administra­
cyjne podziały istnieją, o nie się oparłszy, od 
razu ma się szemat gotowy. Trzeba tylko wy­
brać gorliwego delegata na okręg, a rzecz będzie 
gotowa.

Jak słyszymy, organizacya poznańska da­
leką jest od wszelkiego biurokratyzmu. W obrę­
bie ustaw delegaci otrzymują od zarządu zu­
pełną swobodę dalszego organizowania się 
w okręgu, wedle stósunków i potrzeb miejsco­
wych, które wszędzie są odmienne. Tak po­
winno być wszędzie przy zobopólnem zaufaniu 
które do pracy i przewodniczenia w pracy po­
woływać będzie tylko mężów, zasługujących 
na nie.

Tę samą organizacyą miejską zastósować 
by można do okręgów wiejskich w powiatach, 
gdzie także trudno jednostkom objąć gorliwością 
swą większe przestrzenie.

Polegamy najzupełniej na zaradności za­
rządu, że z dobrego początku skorzysta dla coraz 
szerszego rozwoju organizacyi tak potrzebnej tam, 
gdzie jej jeszcze nie ma.

Szczęść Boże w tej pracy a wszystkich i 
tak licznych u nas, uczciwych przyjaciół ludu 
prosimy, żeby ziarno rzucone w Poznaniu na 
urodzajną, daj Boże, glębę, jako dobrzy ogro­
dnicy rozpowszechniali po wszystkich niwach 
kraju, bo tylko bogobojna, moralna, ucz ciwa j

poczną także wobec Bretona. Każde ustępstwo, 
każda słabość wobec socyalistów, którzy bratają się 
z anarchistami, byliby zdradą.

„Journal des Débats“ oświadcza, że przeciwko 
takim zbrodniom należy iunéj użyć broni, ktôréj 
ustawy nie dostarczają.

Paryż, 13 lutego. Minister spraw wewnętrz­
nych udekorował rsnnego polłcyanta, który La Bre 
tona przyaresztował. Prawdziwe nazwisko i pocho­
dzenie Bretona nie zostało dotychczas stwierdzone. 
Mówią, że pochodzi on z Saragossy.

Paryż, 14 lutego. Izba deputowanych. De­
putowany Bonge przypominając niedzielne demon- 
stracye nad grobem Vaillanta, zapytał się rządu, czy 
scierpi takie demonstracye po wczorajszym za­
macha. Minister Raynal odpowiedział, że podobne 
demonstracye zostały zakazane. Rząd będzie wie­
dział, jak bronić społeczeństwa.

narodowa oświata ludu, może nas doprowadzić 
do tak pożądanej równowagi społecznej.

Cześć tym, którzy dobry przykład dają, bo 
przykład dobry, jak wiadomo, to najlepszy na­
uczyciel i przewodnik. Wielkie tu pole do dzia­
łania prawdziwie dodatnio, bez wstrząśnień na 
polu tak ogólnem i neutralnem, jak oświata ludu, 
wielkie pole do zjednywania sobie zasług i skła­
dania dowodów, że się dla ogółu chce i umie 
pracować dodatnio, budować a nie obalać.

Traktat handlowy, wykaz pochodzenia zboża 
i taryfa różniczkowa,

oto wyrazy, które się w obecnej chwili niezliczone 
razy powtarzają na szpaltach gazet niemieckich, a 
nawet zagranicznych. Ogłoszony w tych dniach 
tekst traktatn, nie zawiera niespodzianek. Taryfa 
obok zasady ogólnego najwyższego uprzywilejowania 
były już znane. Pokazuje się obecnie, że niemieccy 
pośrednicy dołożyli wszelkich starań, aby we wszy­
stkich punktach (wolność handlowa i przemysłowa, 
nabywanie własności, pomoc prawna, podatek kra­
jowy, podatek wywozowy, handel tranzytowy, opłaty 
okrętowe, taryfy kolejowe itd. uzyskać jak najwięk­
sze równouprawnienie z krajowcami a przynajmniej 
zupełne równouprawnienie ze wszystkimi obcokrajo­
wcami. Rosya zastrzega sobie, co prawda, co do 
nabywania własności swoje ogólne ustawodawstwo 
dla cudzoziemców, tak że wolność nabywania ziemi 
pozostaje ograniczona teraz, jak dawniej, ale poró- 
wuo dla wszystkich cudzoziemców. Umowa co do 
równej taryfy kolejowej ma jeszcze jeleń wybieg, 
ponieważ koleje państwowe mają być obowiązane do 
przyjęcia uchwalonych pięknych zasad tylko wtedy, 
gdy interesowane koleje prywatne poddadzą im się 
także.

Nie było jeszcze takiego traktatu handlowego, 
któryby zadowolił zupełnie wszystkich interesowa­
nych po stronach obydwóch. I niemiecki przemysł 
nie osięgnął w traktacie z Rosyą wszystkiego. Ale 
coraź bardziej toruje sob.e drogę przekonanie, że 
1) od wielkiej zwolenniczki ceł ochronnych Rosyi nie 
można było uzyskać więcój i nie dałoby się tóz uzy­
skać w przyszłości przez dals/ą wojnę celną, i 2)’że 
obecna taryfa da;e w ogólności niemieckiemu prze­
mysłowi eksportowemu takie korzyści, któ ych on 
nie wyrzekiby się chętnie.

Opór ze strony rolniczej z powodu przy­
znania zbożu rosyjsaiemu cła traktatowego zdaje się 
zmniejszać, przynajmniej w prowiDcyach wschodni h. 
Nie jest to nasze meiniarodawcze zdanie, lecz głos 
bezstronnych gazet katolickich niemieckich, jak 
„Westfan Merkur“. Obaraaterystyczną jest rzeczą, 
że dwie konserw,.tywue gazety wschodnio-pruskie 
oświadczyły już, że traktat handlowy byłby dla 
ich prowincyi znośny, gdyby zniesiono wy­
kaz pochodzenia zboża, a zatrzymano taryfę ró­
żniczkową. Te glosy wschodnio-pruskie uznają, że 
cło dyferencyjne wobec jednego jedynego kraju nie 
może odgrywać roli przy ogólntm tworzeniu cen. To 
wyznanie pozbawia opór zest.ony rólaiczśj wizelkiśj 
podstawy. — W parlamencie zachwiała się, jak wia­
domo, część opozycyi konserwaty wnśj ze względów 
politycznych, mianowicie wskutek odezwania się ce­
sarza. Niemożliwy sam w sobie wniosek Kardorfa 
(co do dodatków celem wyrównania walnty) nie mo­
że osięgnąć swego celu, tj. powstrzymać chwiejuych.

Centrum nie podnosiło nigdy sprawy traktatn 
do rzędu kwestyi partyjnych, lecz pozostawiło pod 
tym względem zupełną swobodę czysto objektywnemu 
sądowi swych całonków. Już sam z siebie trudny 
sąd utrudniony tn jeszcze zosLał, mianowicie dla re­
prezentantów zachodu i południa z tego powodu, że 
z traktatem połączono kwestyą wykazu pochodzenia.

Przedłożony parlamentowi projekt zniesienia 
wykazu pochodzenia przyjął system kwitów przy­
wozu, tj. przy wywozie zboża mają być udzielane 
pokwitowania, które uprawniają do wolnego od cła 
dowozu równego kwantum. Inne postępowanie, pole­
gające na wystawianiu kwitów przy dowozie, upra­
wniających do wynagrodzenia przy późniejszym wy­
wozie, odrzucono z tego powódu, ponieważ wtedy 
wskutek ciąglój przewyżki dowozu nagromadziłaby 
się ogromna ilość takich kwitów, z czego wyniki ę- 
łoby obniżenie wartości i udaremnienie pewnśj czę­
ści o.hrony celnśj. Rząd chce koniecznie utrzymać 
rzeczywistą wartość odnośndgo kwitu, i dla tego ma 
rada związkowa mieć nawet pełnomocnictwo przyj­
mowania tych kwitów także przy dowozie innych 
towrrów, np. towarów kolonialnych. Przez to otrzy­
małyby co prawda charakter papierowych pieniędzy 
celnych a cała nowość skończyłaby się na premii 
wywozowćj w kwocie 3’/a m. za podwójay centnar
krajowego zboża.

Wywóz z prawem do kwitów dowozu ma być 
tylko dozwolony na pewnych, przez radę związkową 
oznaczonych stacyach celnych. Natomiast woluy od 
cła dowóz zboża rezerwowego me ma być przywią­
zany do tego samego miejsca.

Projekt do ustawy o zniesienie wykazu pocho­
dzenia nie jest mimo swój zwięzłości tak prosty i ja­
sny, iżby mógł być załatwiony razem z traktatem 
landlowym aż do połowy marca. Ale już same pra­
wdopodobieństwo, że przejdzie później, oddziała na 
głosowanie nad traktatem.

W Prusach Wschodnich cheianoby obok ko-

rzyś i wynikających ze zniesienia wykazu pochi dze- 
ma zapewnić sobie nadto korzyści płynące z taryf 
różniczkowych. Rząd bawarski natomiast domaga 
się stanowczo zniesienia taryf różniczkowych i to 
z tem nadmienieniem, że w przeciwnym razie zosta­
łoby mu utrudmone przyzwolenie na iraktat rosyjski 
i na nst»wę o znieś enin wykazu pochodzenia.

W tofflisyi bndźctowćj parlamenta
rozpoczęły się wczoiaj obrady nad etatem woj­
skowym.

Dep. ZJnyens (centr.) zwrócił uwagę na to, że 
religijne równouprawnienie nie dosyć bywa we woj- 
sau uwzględniane, daléj ubolewał nad tem, iż żoł­
nierzom me wolno chodzić do kościoła bez hełmu, 
w skutek czego w Berlinie mianowicie są wysta­
wieni na szyderstwa towarzyszy broni jako uczęsz­
czający do kościoła.

Rs. prałat dr. Jażdżewski wyraził ubole­
wanie z powodu braku dostatecznéj liczby polskich 
kapłanów wojskowych, nawet w polskich dzielni­
cach, czemu przyrzekł zapobiedz przedstawiciel 
rządowy.

Minister wojny Bronsart odpowiedział na za­
rzut mówcy centrum, odnoszący się do wspólnego 
nabożeństwa polowego dla obydwóch wyznań, że me 
jest to takiem złem, jeżeli katolicy i ewangelicy 
zbierają się razem na nabożeństwo połowę; w czasie 
wojny nie można tego uniknąć.

Dep. Lingens wspomniał o rozkazie gabineto­
wym Fryderyka Wilhelma IV, który nakazuje zwol- 
nio z wojska oficerów, którzy w małżeństwach mie­
szanych wedle przepisu Kościoła katolickiego przy- 
rzekli wychowywać dzieci po katolicku. Od 8 lat 
rozkaz ten znajduje ścisłe zastósowanie, przeciwko 
czemu mówca protestuje. Upośledzanie kogoś z po­
wodu jego religii jest zamachem na jego wolność 
sumienia.

Minister Bronsart odpowiada, że kwestya mał­
żeństw mieszanych jest bardzo ślizką, ale że i ze 
strony katolickiéj nie postępuje się słusznie. Mini­
ster uważa to za poniżenie dla oficera ewangelika, 
aby tenże, chcąc się ożenić z katoliczką, musiał 
składać przyrzeczenie wychowywania dzieci po ka­
tolicku, przyrzeczenie, o którem naprzód nie wie, 
czy zdoła je spełnić. Kościół ewangelicki nie żąda 
tego.

Ks. prałat dr. Jażdżewski wysłąpił w o- 
bronie prawa Kościoła naszego. Pozwolenie na 
małżeństwo mieszane jest w ogóle ustępstwem, jakie 
robi Kościół katolicki, a kto coś daje, wymaga 
także czegoś w zamian. Kto składa taką obietnicę, 
nie uwłacza honorowi swego stanu, lecz tylko ułatwia 
swéj katolickiéj narzeczonej zawarcie małżeństwa. 
Władze kościelne uie odstąpią nigdy od tego żądania.

Minister wojny Bronsart: Wywody ostatniego 
mówcy dowiodły tylko, że kwestya jeszcze jest de­
likatniejszą, aniżeli minister sądził. Konstatuje on, 
że ze strony administracji wojsko wéj uczyniono 
wszystko, by ¡uniknąć kościelnych zatargów. —- 
Ks. Arenbery ubolewał nad mieszaniem się admini­
stracji do spraw kościelnych, deputowany Kardorff 
(str. Rzeszy) bronił jéj ze stanowiska ewangeliokiego. 
Dep. dr. Lieber (centr.) zaznaczył, że właśnie dla 
zaprowadzenia pokoju religijnego stronnictwo jego 
praga>e zniesienia wyżśj wzmiankowanego rozkazu 
gabinetowego. Dep. Staudy (kons.) żądał, aby ofi­
cerów, którzy zawarli tyltco małżeństwo cywilne, nie 
trzymano w wojsku, w czem mu sekunduje deputo­
wany dr. Lieber. — Dep. Kardorff podsuwa myśl, 
aby nauczycieli szkół ludowych używano w czasie 
ich służby we wojsku do pielęgnowania chorych. 
Zdanie to poparł także ksiądz prałat dr. Jaż­
dżewski.

Dziś toczą się dalsze obrady nad etatem woj­
skowym.

Raport Pobiedonoscewa.

Prokurator św. synodu tajny radca Pobiedono- 
scew przedłożył niedawno carowi obszery raport o 
stanie prawosławia w roku 1891 i 1892. Z raportu 
tego ogłoszono w dziennikach niektóre charaktery­
styczne ustępy. I tak zaznacza Pobiedonoscew, że 
„w prowincyach granicznych duch rosyjski jest tak 
słaby, że zaledwie obronić się może. W pierwszym 
rzędzie stoi Finlandya. Panujący w Finlandyi pro­
testantyzm zagraża nawet istnieniu samego prawo­
sławia. Wyznawcy prawosławnego kościoła w Fin­
landyi wynoszą nieznaczną liczbę 50,000. Nie­
zmiernie trudne w tych warunkach położenie prawo­
sławnego kościoła wzmocni z Bożą pomocą utworze­
nie nowśj metropolii. W prowincyach bałtyckich, 
gdzie cyfra wyznawców prawosławia dochodzi do 
240,000, napotyka prawosławie również na gwałto­
wną opozycyę. Nieugiętą jest nienawiść przeciw 
ortodoksyi wśród pastorów i luterskiój inteligeucyi, 
n&leżącśj do niemieckiój narodowości.“

Najjaskrawsze ustępy poświęca sprawozdanie 
katolicyzmowi i Polakom. Południowo - zachodnie 
i północno zachodnie prowineye nadwiślańskie stano­
wią — według sprawozdania — siedlisko wrogich spi­
sków przeciw Rosyi, przeciw rządowi i prawosławiu. 
„Walczący w interesie Rzymu i polskich dążeń rozwinęli 
w ostatnich czasach szczególniejszą energią, aby tamtej­
szą ludność podburzyć do nienawiści przeciw Rosyi i 
prawosławiu. Działalność tę wieńczy dobry sku-



w tvph P]rawos^awnyc^ przechodzi | Capriviego, to jest ono w każdym razie oznaką osia- ł koju za cel swoich dążeń. Jeżeli zaś car jest poko- i spełnia swych zadań pod względem naukowym i wy*
«/i D* , toucyzm. W guhernii gro- bnięcia wpływu nowego, a wzrośnięcia wpływu sta- jowo usposobiony, to cóż zagraża dzisiaj pokojowi ehowawczym. Przez trzy miesiące nie było tam 

s&wu» 0 . CłePieDC”w tych jest ogromne mnó- rego kanclerza. O ile jednak znamy stan rzeczy, europejskiemu? nawet katechety. Mówca wnosi, aby punkt drugiw*. * - . J| icgu «xaubici^a, no jeuuiLÄ, ÄuaLUjf eiau ________ r_____________________________________________________ . __ ..________ » -
żh«ł»w* ' Sl^ Om Da z^romadzenia, na których możemy twierdzić, że wniosek tego rodzaju byłby Nowy „kurs“ więc utrzyma! w polityce ze- wniosków komisyi opiewał: 8ejm poleca Wydzia
k j j, F. w polskim języku buntownicze nieusprawiedliwiony. Komentarze urzędowe i pół- wnętrznój to, do czego stary „kurs“ zasadniczo dą- łowi krajowemu, aby w porozumieniu z Radą szkólną

4 \ “"I’ podbu^zaJ^C8 przeciw rosyjskiemu urzędowe były bardzo niezręcznie stylizowane; celem żył. W szczególności zaś, w stosunku Niemiec do wejrzał niezwłocznie w stan zakładu drobowyzkiego,
nannonhi1 praW08‘a^1U- -? lityczne wrogie dla Rosyi ich było zwrócić uwagę ludu niemieckiego na to, że Rosyi także niewiele się zmieniło; może hr. Caprivi la w razie potrzeby spowodował właściwe zmiany
czanin 6w* *■ oasz.czeP1,ene®y ffla niemałe zna-1 nikomu innemu jak cesarzowi Wilhelmowi II ma on mniéj ostentacyjnie, niż ks. Bismarck, okazywał i ulepszenia.
nhniowo • ^ra?a^. onl Sł°sno i hez ogródek swoje do zawdzięczenia ów piękny epizod tryumfalnego chęć utrzymania przyjaźni rosyjskiśj, może w stop- Wnioski komisyi przyjęto z poprawką Tarnów- 
nnwctarX'6; 'L i .nieP°my61nym wynikiem polskiego wjazdu ks. Bismarcka do Berlina. „Norddeutsche niach ciepłoty jest pewna różnica, ale zasadniczéj skiego.
*,• i, î ?.. Ma^ zai°sme : W niestósownym cza-1 Allg. Zeitnng“ wyraźnie napisała : „Jeder gute Pa- zmiany także i pod tym względem nowy kurs nie W załatwieniu wniosku p. Torosiewicza wnosi 
sie uraąuzili wtenczas panowie powstanie ; gdyby triot blickt dankerfüllten Herzens zu dem Kaiser przyniósł. komisya budżetowa (ref. J. Stadnicki), aby na mi-
wszvspv V ,na, my^lii wówozas my auf, der aus 'eigenster hochherziger Entschliessung Gdyby więc książę Bismarck dzisiaj rzeczywi- sye katolickie przeznaczono kwotę 3000 złr. jedno-
de» p i CB*ye'llby®my za hroa! — Pod tymwzglę- es unternahm, Deutschland einen solchen freudigen ście został powołany do rządów, to musiałby konty- razowo na r. 1894 do rozporządzałnośei Wydziału 
I a a ponoszą polscy duchowni i ich agi- I Tag zu bereiten“, a daléj jako rodzaj avis au lecteur nuować to, co jego poprzednik prowadził, a na co krajowego w porozumieniu z konsystorzami rzymsko-

* i . . , wyraża życzenie : „Möge dieses Pest der Versöhn- we Friedrichsruhe ciągle uderza. Nagłej zmiany ani i grecko-katolickiemi.
klp.afe'“ awozaaBie omawia następnie „szkody“ i łichkeit weitere Früchte tragen für unser ganze» w polityce wewnętrznej, ani zewnętrzaej nie mógłby Okuniewski domaga się, aby kwota powyższa

w n / a • zrzvZOne przez niemieckich kolonistów politisches Leben“. Możliwość jakiejkolwiek zmiany przeprowadzić. Ozy zaś ks. Bismarck mógłby w 79 nie na misye, ale na szkoły była przeznaczona. 
ffra*°ID<lni0,ł k Pr0W1BeyacIb Protestantyzm za- zależy zresztą zawsze od stosunków. W obecnych roku życia rozpocząć politykę wyczekiwania i poli- Kowalski popiera wniosek komisyi. Polemizu-
nwnil wpr,os; h^pieczenstwu państwa, gdyż germa- I stosunkach zaś nie może być mowy o zmianie „kursu“, tykę powolnych zmian? Najsłabszą stroną księcia jąe z Okuniewskim, zaznacza, iż inkryminacye jego 
z Ph Iu .ł2WB'r?syi. ludność. Metropolici jaki nadał cesarz Wilhelm nawie państwowój po Bismarcka jest jego wiek. On to sprawia, że wielki wykraczają już po za pojęcie dobra ruskiego narodu 
□ arnnJ1,11.1 ;LOI?,Q1& pi8?a w odnośnym memoryale ustąpieniu Bismarcka. „Kurs“ ten sprawił, że za- kanclerz nie jest dzisiaj à la longue niebezpiecznym, i po za granice naszéj monarchii.

. \D0 .: »Duchowne i świeckie władze muszą I warto traktaty handlowe, że zniesiono ustawę prze- Niebezpiecznymi są tylko ludzie, mający przed sobą Stanisław Badeni uspokaja Okuniewskiego, że
lezwiocznie, za współdziałaniem całego rosyjskiego ciwko socyalistom, że przeprowadzono reformę woj- długą przyszłość. subweneya, udzielona na ręce Metropolity, będzie

8 . WySÎ5P1° » w z ? 2 tem niebezPie' skową na podstawie zasady służby dwuletniéj, a Bardzo jednak być może, że obecne „pogodzę- z pewnością użyta właściwie.
M ’ .ro?JJ . 6 społeczeństwo nie może wobec w związku z tem rozpoczęto reformę finansową, uie“ będzie miało ten skutek, iż książę Bismarck, Ks. Metropolita Sembratowicz występuje prze-

«Snenr°awA1.eiïwPleCZ«nS o °PnszOzaó. ro- Przeciwko wszystkim tym zasadniczym sprawom, choć nie powołany do rządów, będzie we ważniejszych ciw Okuniewskiemu, a podziela zapatrywania Ko-
dalÄi Sprawozdanie skarży się występował ks. Bismarck jak najgwałtowniój. Z sprawach oddawał swój głos. Coś podobnego miał walskiego. Lud pragnie æisyi i wierzy w ich sku-

• *’. r a s^SKie, K,asy wykształcone me chcą po- Friedriebsruhe kierowana była opozycya w prze- I cesarz Wilhelm na myśli, kiedy przed czterema laty teczność. Lud pragnie słowa Bożego, bo mu więcej 
piwni« U * walce ze „złemi żywiołami“. Prze-1 ssłości a i w ostatnich jeszcze dniach podczas obrad przy oddaleniu żelaznego kanclerza, napisał: „Odzie- wierzy, niż hasłom agitatorów.
n*ib a i- racy.onallsfcyczüe sekty znajdują wśród reichstagu nad projektami podatkowemi czytaliśmy lam Panu na żądanie dymisyą z tą nadzieją, że i Kułaczkowski wystąpił przeciw misyom, a Ro-
znawń 1 ■ osw1iecon.ycb umysłów w carstwie wy- gwałtowne ataki w organach ks. Bismarcka. Obe- w przyszłości będę mógł liczyć i ja i Ojczyzna na mańczuk jest przeeiwny subwencyi, gdyż prośba nie
i p1 Popleczników. „Broszury hr. Tołstoja, enie jednak żadnój z tych spraw zmienić nie można. Pańską radę i Pańską czynność“. Ozy jednak da wyszła od duchowieństwa.
jenerała r&szkowa i księgarni Pośrednika przyczy- I stosunki handlowe, i ustawa wojskowa, i reforma się pogodzić takie zasiąganie rad u Bismarcka we Dzieduszycki Stanisław i ks. Metropolita pole­

je S1^ a ro2W°Ju sekty sstundystów ; propaganda finansowa, i polityka przeciwko socyalistom, mają Friedrichsruhe z ich wykonywaniem przez hrabiego I rniznją z Okuniewskim i Kułaczkowskim.
i«at prawa ,na z?’ Poroocą tego rodzaju broszur, dziś kierunek wyznaczony, w którym całemi latami öapriviego w Berlinie. Czy da się w praktyce prze- Po przemówieniu sprawozdawcy Jana Stadni-
ł . ,na ,r, niehezPieczna. Sekta sztundystów ma obracać się muszą. prowadzić ustanowienie takiój, parlamentowi nieod- ckiego, który podniósł niestósowność wywoływania

? 1 ^vZDe zna?z®nle.’ fpyż związana jest naj- 1 W polityce wewnętrznój tedy trudno chyba coś powiedzialnej kamarylli? Wszak w tym razie będzie dyskusyi w podobnéj sprawie, uchwalono wniosek
tnnvam- 7 ^?e“cami ? niemieeką kulturą, z insty- zmienić i trudno przypuszczać, że książę Bismarck mógł hr. Caprivi zwalić winę każdego nieudałego komisyi.
Ttiami 1 7 , n • 1 Jeg? wolnamyślnemi urządzę-1 cbciałby sam objąć ster, w chwili, w którój okręt kroku na rady ks. Bismarmarka, a ten znowu na W załatwieniu petycyi „komitetu ku uczczeniu
■Uw' u. p° -ni»y. sztundy .wołają do prawo-I musi dążyć w kierunku, przez niego za nieszczęśliwy złe wykonanie swojéj dobrej myśli. Jakąż zaś rolę pamięci Jana Matejki“ wnosi komisya budżetowa 
«awnycn: rrzyjmijcie naszą wiarę, bo kiedy kraj uznanym, Ale może wpłynie to pojednanie na poli- odgrywałby przy tém cesarz? Ks. Bismarck nie (ref. Chrzanowski): Sejm wyznacza 10,000 złr. do 
ren zdobędą JNiemcy, wypędzą prawosławnych, a zie-1 tykę rządu niemieckiego wobec Polaków? I pod przyzwyczajony jest zapewne i teraz jeszcze do da- rozporządzenia wydziału krajowego dla zakupienia 
dr7«kiZ0Z1t * .m.1vzy, sztn.Ddystów- Niemcy są mą- tym względem nie mamy obawy. Przedewszystkiem wania tylko votum consultativum, on z ’pewnością i szkiców i rysunków ś. p. Jana Matejki, a także hi- 
araejsi, potężniejsi i bogatsi, niż Rosjanie ; Niemcy sausimy podnieść, że dotychczas jeszcze Polacy nie teraz żądałby, ażeby jego rady miały znaczenie voti storycznyeh strojów, rynsztunków i przyborów, po- 
mają wiarę czystszą i urządzenia lepsze. Przywódzcy doznali pod nowym kursem żadnego zasadniczego I imperativi. Czy zaś cesarz Wilhelm II na coś po- zostałych w spuściznie po nim i przeznacza je na 
fnri« • w PozostaJ4 w korespondencji z Frank- polepszenia. Zmieniło się może usposobienie, ale dobnego się zgodzi ? A cóż parlament na to powie? własność muzeum imienia Matejki, z zastrzeżeniem, 
iurtem i Hamburgiem. Szkody, jakie zrządza pro- małoeo zmieniło w stosunkach faktycznych. Wy- Jakiś czas mogłaby potrwać taka zakulisowa dzia- że z téj artystycznéj spuścizny po znakomitym mi- 
paganaa sztundyzmu w Rosyi, są niezmierzone; agi- p&da daléj zważyć, że w obecnych stosunkach w łalność Bismarcka, ale długo nie. strzu będą mogli korzystać uczniowie krakowskiej
nnîhv ZmiTa u “ aDiety?i d.° rei’gijnych, jak dc reichstagu — a te stosunki nawet po pojednaniu się Z jakiegokolwiek więc bądź stanowiska rzecz szkoły sztuk pięknych. Jeśliby dla pomieszczenia
politycznych celów, bztundyści krzewią wś'ód lu- nie zmienią — odgrywają Polacy pomimo nieznacznéj oceniamy, dochodzimy zawsze do wniosku, że pogo- tego muzeum imienia Matejki nie przyszło do skutku 
?fp08C1 łaee V nle®zytecznoéci obecnego systemu spo- liczby wcale poważną rolę. Z naszemi głosami li- dzenie cesarza Wilhelma II z ks. Bismarckiem było zakupno jego domu w Krakowie, muzeum może być

cznego, o bezcelowości władz i urzędów. Jednem czyć tam się muszą, a na nasze głosy nieraz liczyć bardzo zręcznym krokiem politycznym ze ¡strony ce- pomieszczone w jednój z sal szkoły sztuk pięknych
n„WpBB’ 82 QBda str&szliwem zjawiskiem, które I zecbcą. sarza, na który książę Bismarck może się zgodził w Krakowie lub w Muzeum narodowem w Sukien-

osyą sprowadza olbrzymie, z niczem niedająee I Podnosimy wreszcie — last but not least — wbrew własnemu wewnętrznemu przekonaniu, powo- nicach w Krakowie. Kwotę 10,000 złr. należy za- 
ę por wnac klęski. Wpływ żydów na prawosła-1 że cały obeeDy rozwój życia społecznego w Europie dowany zapewne ludzką słabością, chęcią tryumfal- mieścić w budżecie na r. 1894, jako wydatek nad-

wie 1 moralnoso prawowiernych jest — według spi a- podnieść musi nasze znaczenie, jako żywiołu umiar- nego wjazdu do Berlina, ale że na kierunek poli- zwyczajny. (Uchwalono.)
wozaania mniéj niebezpieczny, niż katolicyzm i kowanego, karnego i wolnego od radykalnych nale- tyki niemieckiéj zasadniczego ono nie wywrze wpły- W załatwienia petycyi Konwentu PP. Bene- 
protestantyzm; mimo to jednak rząd winien czuwać ciałości. W Niemczech mogą o nas myśleć, jak wu, Pomoże zapewne w chwilowych trudnościach, dyktynek w Przemyślu, wnosi komisya budżetowa
naa zyaami. — W końcu ocenia sprawozdanie zua-1 chcą, ale z natury rzeczy, koniecznością parci, muszą podniesie popularność Wilhelma II, utrudni może pod (ref. Chrzanowski): Sejm odracza udzielenie ze
czenie islamu 1 buddyzmu dla prawosławia i płynące przyjść do przekonania, że rozwój żywiołu polskiego pewnym względem stanowisko hr. Caprivieæu, po- skarbu krajowego pożyczki bezprocentowéj Konwen- 
ztąa „niebezpieczeństwo . „Islam podniósł w osta- nie stanowi niebezpieczeństwa dla potężnego cesar- może zapewne do zrobienia karyery hr. Herbertowi towi PP. Benedyktynek w Przemyślu na postawie- 
tnich czasach głowę; w prowincyach nadwołżańskich I stwa niemieckiego, i że żywioł polski, więcśj jak Bismarckowi, ale dalej sięgających skutków za sobą nie budynku dla pomieszczenia szkoły robót kobie- 
1 uralsktch porywa r opanowuje islam wszystkie którykolwiek inny, nadaje się do podpory, i tronu, nie pociągnie. Książę Bismarck należy dzisiaj do cych, przez ten konwent utrzymywaDéj, a odracza 
tamtejsze szczepy. Buddyzm, którego główną sie- i obecnego porządku społecznego. Z tych tedy po- Walhalli, a nie do pałacu przy Wilhelmstrasse. Ka- do czasu, gdy przedłożony będzie sejmowi kosztorys, 
q t? ■* t Kanaaz’ )e.st również wrogi prawosławiu.“ wodów sądzimy, że, jak na teraz, niema mowy o po- żdy człowiek, wielki czy mały ma swoją epokę, wykazujący dokładnie wszystkie wydatki na zbudo- 
Kektę t. zw. Starowierców nazywa sprawozdanie wrocie do starego kursu w polityce wewDętrznój nie- Epoka ks. Bismarcka minęła. Inne dziś czasy, inni wanie tego budynku i wykazane przez Konwent 

^narodowo-kościelnem życiu Ro- J mieckiéj. ludzie. fundusze, którymi, przy pomocy téj pożyczki ze
A więc może w polityce zagranicznéj? I Przy ocenianiu każdego kroku cesarza Wilhel- skarbu krajowego, pokryć może Konwent wszystkie
Ale i w téj polityce trudno chyba coś zmienić, ma II nie trzeba nigdy zapominać, że posiada on wydatki na ten budynek, oraz gdy będzie złożona 

Polityka ta rozwija się dzisiaj więeój siłą okoliczno- w sobie rys autokratyczny. Kroki jego są często deklaracya rady miejskiéj i innych miejscowych 
ści, jak siłą ludzi kierujących. To zresztą, do czego nieobliczalne, często powoduje on się temperamentem, czynników, co do ofiar, które chcą ponieść na pod- 
dążył ks. Bismarck od chwili utworzenia cesaistwa ale zawsze i wszędzie wyjdzie cecha autokratyczna stawie budynku dla szkoły robót kobiecych, użyte- 
niemieckiego — pokój Europy — został utrzymany na wierzch. I z tem trzeba się zawsze liczyć i nie cznéj w pierwszym rzędzie dla ludności miasta

syi.“ Wszystkie odłamy tćj sekty — kończy pro­
kurator synodu — łączy wspólna nienawiść dla pra-«■nałn «■>« * *woał&wia.

Ja® o patycie tsip Bisnarcła i Berlinie.
i nic mu obecnie nie zagraża. Właśnie w ubiegłym | dawać oszołomunić pozorami, 
miesiącu nie brak było pokojowych enuncyacyi.

Przemyśla. (Uchwalono.)
W załatwieniu sprawozdania Wydziału krajo­

wego o szkole i folwarku w Czernichowie wnosi ko­
misya gospodarstwa krajowego (referent Vivien) : 
1) Sprawozdanie przyjąć do wiadomości ; 2) polecić 
Wydziałowi krajowemu, by wdrożył rokowania z rzą- 

Imjów, 12 lutego. 1 jjem ceiem pokrycia z funduszów państwowych po- 
Początek posiedzenie o godzinie 10 m. 30. I łowy kosztów na budowę trzech pomieszkań dla pre- 
W załatwieniu sprawozdań wydziału krajowe- fesorów w Czernichowie ; 3) upoważnić Wydział

(Dokończenie).. « Z I ŁU»VUil^Vlł UŁV*» KIJ «VZ WJDLVJ V ” J VUMUWJMVJ*«
" TO^i?SiZen8 - Vrtyceyn tego nagłego zwrotu Przy sposobności życzeń noworocznych, oświadczył 

cesarza Wilhelma, jest pytanie co do jego skutków król Humbert deputacyi Senatu i Izby, że rozpoczy- 
w przyszłości. Czy obecne pojednanie wpłynie na I nający rok można uważać „z największą pewnością“ 
kierunek polityki memieekśj nawewnątrz i naze- za pokojowy. Prezydent Carnot wyraził życzenie, 
wnątrz. Czy ma ono być uważane za koniec no- żeby nowy rok spełnił wszystkie nadzieje co do 
wego kursu, a za zwrot ku staremu kursowi? Czy utrzymania pokoju, a Aleksander III wysłał na
z aniem, w którym książę Bismarck wjechał try- nowy rok telegram do gubernatora Moskwy, który ..  r__ _________ ____________ . . . . , n
umralnie do Berlina, nie zakończył* się era Ca- kończy się słowy: „Oby Bóg dał pokój, spoczynek i go w sprawie fundaeyi hr. Stanisława Skarbka, krajowy do zaciągnięcia pożyczki na hipotekę Czer-
pnviego, a nie rozpoczęła nowa era bism&rkowska? I ogólny dobrobyt“. Równocześnie wystósował car wnosi komisya budżetowa: 1) przyjęcie do wiado-I nichowa do wysokości 6,500 złr. i do użycia tejże
urzędowe i pół-urzędowe komentarze, jakie czyta-1 własnoręczne pismo do ministra Giersa, przy spo- mości tych sprawozdań, 2) wnosi polecenie wydzia-1 na budowę trzech pomieszkań dla profesorów w
lifimy w dziennikach niemieckich, odpowiadają na to I sobności nadania mu orderu św. Andrzeja, w którem łowi krajowemu, aby w porozumieniu z radą szkólną Czernichowie; 4) polecić Wydziałowi krajowemu,
pytanie przecząco, chociaż równocześnie podnoszą, oświadcza: „Wasze niestrudzone usiłowania dla krajową zbadał potrzebę reorganizacyi szkół w za-I by poczynił starania u rządu celem zapewnienia
ze arok do pojednania z Bismarkiem wyszedł z ini- I utrzymania przyjaznych stosunków do mocarstw za-1 kładzie Drohowyzkim, oraz 3) aby po ¡zasiągnięeiu udziału jego w kosztach urządzenia stawków w szkole
cyatywy samego cesarza i że koła rządowe zostały j granicznych są mi bardzo drogie, albowiem zape- opinii fachowej wziął pod rozwagę potrzebę zmiany czernichowskiej i przeznaczyć na to z funduszów
0 71? z8mia^ze cesarskim powiadomione zaraz po wniają one naszym wiernym poddanym błogosławień- statutu organizacyjnego zakładu wychowawczego krajowych 500 złr.; 5) upoważnić Wydział krajowy
wyjezdziemajora Moltke do Friedrichsruhe. Z tych ko- stwo pokoju“. Właśnie w rozpoczynającym się roku w Drohowyżn. do wydzielania pewnych parcel z obszaru dworskiego
mentarzy możnaby wyciągnąć wniosek, że skoro poje- widzieliśmy, że car Aleksander nie omijał żadnój Stanisław Tarnowski (starszy) podnosi braki, w Czernichowie. (Uchwalono).

me cesarza z Bismarckiem nastąpiło bez wiedzy hr. | sposobności, ażeby okazać, iż uważa utrzymanie po zachodzące w zakładzie drohowyzkim, który nie | W załatwieniu sprawozdania Wydziału krajo

Sejm galicyjski.

(11) BEZ JUTRA.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 34.)

. ~~to mój nowy siostrzeniec! Ponieważ 
Odęta nie spełnia obowiązku i nie przedstawia mi 
z PrZ6t° przedstawienie dokoQa się samo

,in6iiJit&la P?!d. nim. nś“»iechnięta, z odbłyskiem 
złośliwi] wesołości w wielkich, modrych swych oczach. 
■Wnnił ocbłon^wszy jeszcze ze zdziwienia, Gerard 
mn SidfS łn,6Z^CZDle 1 dotknął ustami ręki, którą 
fiłiwn d t A ® n»próżno starał się wyrzec jedno 
szaiia J aDta Dle zdawa,a 8i« widzieó jego pomie-

Od«r “ Ja,T nadz*ej?’. mówiła dalśj serdecznie, że 
iak HnuP«i-n ia' .yszystkl.e m°je zlecenia, że pan wiesz, 
atraoniAw W1^ain. 0 siebie. Mąż mśj kochanśj sio- 
sercu 7 m& miejsce zach°wane wprzód w inem

Potem dodała wesoło:
»ismT.?'1' d°brze> iż nie ma nic nudniej- 
mn?«ni« tkl - ^la,enł jedn<3 na którój wspo-
SS JeSZCZe dziŚ r0bi- ^l0ę starała zadać kłam przysłowiowej opinii... 

^’'jdaJ!łc się w koło siebie, rzekła:
ain Gdeta zniknęła, a goście moi rozproszyli 
«ę wszyscy, pewnie obawiali się towarzyszyć obja-
fiIiLi«CT ,faB,llijny.cl,> ale chodź pan, wypijesz 
filiżankę herbaty, zanim pójdziesz na górę.
ainn«v bpJzedza»c g°» Przeprowadziła go przez przed- 

1 dwa lub trzy salony. W rogu ostatniego,

w zagłębieniu okna stał samowar błyszczący na 
nizkim stoliku. Przy stole krzesła i fotele, odsu­
nięte w nieładzie, niedopita herbata we filiżankach, 
stojących na prawo i lewo, świadczyły o niedawnéj 
i pospiesznéj ucieczce.

— Nie ma nikogo! —- zawołała Jolanta, uda­
jąc przerażenie. — O! nie troszczę się o Odetę, ona 
zna tutejsze zwyczaje, ale pan... mój siostrzeńcze, 
siadaj i zawrzyjmy znajomość.

Zręcznie, z niewymuszonym wdziękiem gospo­
dyni domu, biegléj w swój roli, przygotowała fili­
żankę herbaty, którą Gerard odebrał machinalnie, 
potem osunąwszy się na fotel, prowadziła rozmowę 
daléj :

— Byłabym chętnie wyjechała naprzeciw wam, 
ale cała karawana sąsiadów zjechała się w chwili, 
gdy wchodziłam do powozu. Ani sposób ich odesłać; 
należy liczyć się z wrażliwościami prowincyonalne- 
mi! A! mówią o swobodzie wiejskiéj! Ale na 
wieś właśnie trzeba przyjechać, aby się przekonać, 
j&k daleko mogą sięgać wymagania towarzyskie.

Zaczęła się śmiać, a śmiech ten wesoły zdawał 
się odpowiadać jakiéjs skrytéj myśli.

— Mam wielu sąsiadów, szepnęła z odcieniem 
wesołości komicznéj, a kiedy się przyjeżdża do Sur­
ville, trzeba zabrać ze sobą spory zapas towarzys- 
kości. Ozy Odęta pana uprzedziła o tem?

Naturalność pani Surville zwolna udzielała się 
Gerardowi, który zaczął odzyskiwać zimną krew.

— Często mię uważano za trochę dzikiego, od- 
rzekł. Lękam się, pani, czy [nie zapóźno, by mię 
przerobić.

— Pani ? zapytała Jolanta z uśmiechem. W ten 
to sposób uznajesz węzły pokrewieństwa? Proszę mię 
nazywać ciotką, mój panie siostrzeńcze!

— A! pani o tem nie myślisz, rzekł, uśmie-

chając się także. Istotnie, jest to rzeczą niemo­
żliwą.

— Nie widzę tego wcale, odpowiedziała; spy­
taj Odęty, czy nie zapatrywałam się zawsze bardzo 
poważnie na stanowisko ciotki. A widzę, że ta rola 
nie skończy się prędko. Ileż to rzecz,? muszę zre­
formować w moim siostrzeńcu! Jak sam przyzna- 
jesz, buntujesz się przeciw wszystkim zobowiązaniom, 
tak światowym, jak rodzinnym!... Ale nie chcę zbyt 
wiele wymagać zaraz z początku, mówiła wstając. 
Dzisiaj zresztą za późno. Obiad o godz. ósmój, a 
słyszę, że dzwonią pierwszy raz... Pofcażę ci teraz dro­
gę do waszych pokoi.

W tój chwili Odęta wpadła jak huragan.
— Widziałam wszystko... wszystko, y zawołała, 

rzucając się ciotce na szyję. Jak to debrze, że nas 
pomieszczono w pawilonie wschodnim. Ach! jaka ja 
zadowolona! Wracam z cieplarni, gdzie zerwałam 
gardenią do włosów. To wolno, nieprawdaż, ciotko 
Jolanto?

Pani Surville uśmiechnęła się na tę żywość 
ładnego dziecka.

— Jesteś u siebie, moje kochanie, spraw, aby 
i twój mąż także czuł się tu jak w domu. Do wi­
dzenia, moje dzieci.

Przybrała ton macierzyński, zabawny lecz uro­
czy w tak młodych ustach. Gzy to było zwyczajem, 
czy mimowolną zalotnością? Gerard nie mógł ochło­
nąć ze zdziwienia. Odęta, przedstawiająca mu szcze­
gółowo wszystkie cuda ich apartamentu, nie zna­
lazła w nim uważnego słuchacza.

— Ależ patrz tylko, Gerardzie — wołała znie­
cierpliwiona — czy może być coś wytworniejszego, 
coś bardziój skończonego? To cacko ta łazienka! 
Chciałoby się spędzić tutaj dzień cały. A ten prze­
śliczny taras, na który wychodzą nasze pokoje!

Tam będziemy jadali pierwsze śniadanie. A salo­
nik! O! ciotka Jolanta pamięta o wszystkiem. 
Jest fortepian także, spojrzyj! Ozy dla ciebie, czy 
dla mnie? Ale ty nic nie podziwiasz, wyglądasz 
jak zahypnotyzowany! O czem myślisz, że nastroi­
łeś minę tak niezwykłą?

Gerard drgnął, jak ktoś nagle zbudzony.
— Sądziłem — odezwał się wreszcie — że 

pani Surville jest siostrą twej matki.
— Ależ naturalnie — odrzekła Odęta zdzi­

wiona. — O czem myślisz ? Czy ci nie powiedziano 
tego ze sto razy? Jakto! mówiłam ci tyle o ciotce 
Jolancie, a jeszcze nie wiesz, że jest siostrą mamy!

— Jój siostrą! ależ to doprawdy niepodobne! 
— zawołał Gerard. — Mogłaby być raczój twoją 
siostrą. A potem — tłumiąc uśmiech — pani Larcy 
i ona nie są sobie podobne w niczem zgoła, nawet 
w rysach familijnych. Kiedy mi mówiłaś o swój 
ciotie, która cię wychowywała, wystawiałem sobie 
kobietę w wieku... dojrzałym. Przyznaję, iż rzeczy­
wistość nie odpowiada w niczem portretowi, jaki 
sobie zrobiłem, słysząc o niój.

— To doskonałe! — przerwała Odęta, kla- 
szcząc w ręce. — Miałeś miłą niespodziankę! Z tem 
wszystkiem, dla czegóż zachciałeś, aby ciotka Jo­
lanta była koniecznie starą! Nie mówiłam nigdy 
o jój wieku; co prawda nigdy o nim nie myślałam; 
ale rozważywszy, zdaje mi się, że jest tylko o dwa­
naście lat starszą odemnie. Trzydzieści lat! to już 
nie tak młoda. Co do braku podobieństwa z mamą, 
to nic dziwnego. Nie wiedziałeś, że są siostrami 
przyrodniemu ? Nie ? W gruncie rzeczy, to nic 
ważnego. Myślałam tylko, że pani Langeac powie­
działa ci wszystkie s:czegóły.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



wego w sprawie subwencyi na zalesienie wydm pia­
szczystych w powiecie niskim, komisy« gospodarstwa 
krajowego (ref. Zamoyski) wnosi: 1) Sejm wyznacza 
na koszta dalszego zalesienia wydm piaszczystych w 
powiecie niskim kwotę 2,480 złr. płatną w 4 ro­
cznych ratach po 620 złr., począwszy od 1 stycznia 
1894 r. 2) Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
wypłacenia subwencji powyższej pod warunkiem, że: 
a) właściciele wydm piaszczystych, które mają być 
zalesione, dostarczą bezpłatnie robociznę potrzebną 
do wykonania wszelkich prac około projektowanych 
zalesień, niemniśj grunt pod szkółki i potrzebny do 
ich ogrodzenia materyał; b) że rząd będzie utrzymy­
wał swoim kosztem leśników fachowo wykształco­
nych, którzyby pracami około zalesienia kierowali, 
a nadto wydziałowi krajowemu prawo ingerencji i 
kontroli co do sposobu użycia snbweneyi z fanduszn 
krajowego niniejszą uchwałą wyznaczonego, zastrzega 
się. 3) Na wypłatę wyżćj wymienionej subwencyi 
otwiera Sejm Wydziałowi krajowemu kredyt do wy­
sokości 620 złr. na rok 1894. (Uchwalono.)

Sejm polecił wydziałowi krajowemu wypłacenie 
200 złr. w r. 1894 gminie Parchacz pod warunkiem 
że taką samą sumę użyje ta gmina na zalesienie 
wydm piaszczystych. Fundusze te, wraz z pomocą 
skarbu państwa uzyskać się mającą, użyte być po­
winny pod kierunkiem fachowego organu.

Odnośnie do wniosku p. Klemensiewicza wnosi 
komisya gospodarstwa krajowego: Wzywa się rząd, 
ażeby polecił organom zajmującym się zaknpnem 
koni dla c. i k. armii, by zakupna te o ile możno­
ści bezpośrednio u samych hodowców załatwiały i 
by najszersze koła miały o tych zaknpnach wczesną 
wiadomość i aby się odbywały w najodoowiedniej- 
szych dla producentów miejscowościach. (Uchwalono).

Przy powyższym wniosku zaproponował Kle­
mensiewicz, aby zamiast słów „o ile możności“, do­
dać słowo „zasadniczo“.

W załatwieniu wniosku p. Jędrzeiowieza wnosi 
komisya kolejowa (p. Popowski): 1) Połączenie 
Rozwadowa z^Rzeszowem przez Leżajsk jest pożą- 
danem. 2) Poleca się wydziałowi krajowemu, aby 
przeprowadził rokowania z rządem i interesowanemi 
stronami, celem wykonania budowy tćj kolei w naj­
krótszym czasie.

Nad tą sprawą! «wywiązała się dłuższa dysku- 
sya, w którćj brali udział: Weigel, Zardecki, St. Ję­
drzejowie?, Czartoryski, Chamiec i Struszkiewicz. 
Uchwalono w końcu w myśl propozycyi Szuszkie­
wicza. aby wniosek Jędrzejowicza odesłać wydziało­
wi krajowemu do zbadania.

Na tem zamknięto posiedzenie o godz. 9 m. 10. 
Następne jutro o g. wpół do 11 przed południem.

Z parlamentu niemieckiego.

5E naszej prasy.
w numerze 35 „Orędownika“ znajdujemy «rty-

(48 posiedzenie.)

Berlin, 13 lutego godz. 1. 
Przy dalszych obradach nad etatem poczt i te­

legrafów przedłożył dep. Gröber (centr.) i Tow. na­
stępującą rezolucyą : „Uprasza się pana kanclerza, 
aby zechciał zarządzić zbadanie kwestyi, o ile się 
polepszyło urzędowe stanowisko asystentów poczto­
wych, mianowicie czy można przeprowadzić równou 
prawnienie z ekspektantami wojskowymi w przypu­
szczaniu do egzaminów na sekretarzy i przyspiesze­
nie definitywnego ich ustanowienia w urzędzie“. 
Dep. Gröber uzasadniał powyższą rezolucyą, która 
ma streszczać rezultat dotychczasowych obrad. Mó­
wca ubolewał nad tem, że administracya pocztowa 
śledzi, którzy z urzędników należą do związku asy­
stentów pocztowych. Pomimo rozpraw zeszłorocznych 
wydała dyrekeya pocztowa w Oberhausen okólnik, 
w którym ostrzega asystentów przed wstępowaniem 
do związku z powodu usposobienia tegoż i w którym 
zarazem wzywa do złożenia oświadczenia, czy asy­
stenci należą do związku, w przeciwnym bowiem ra­
zie będzie ich uważała za jego członków. Takiego 
postępowania in contumatiam nie można żadną miarą 
uznać za odpowiednie, również trudno temu wierzyć 
że żadne z przesiedleń za karę nie pochodziło jedy 
nie z powodu przynależenia do związku. Mówca 
przytoczył przypadek wydalenia ze służby z powodu 
uporczywego nieposłuszeństwa, zaznaczając, iż do tego 
ez&su niewiadomo, za jakie przekroczenie otrzymał 
odnośny urzędnik tę karę. Panują w samój rzeczy 
stosunki nieznośne w administracyi poeztowćj, ztąd 
pochodzi niezadowolenie wśród urzędników. Obok 
asystentów pocztowych znajdują się tam ludzie 
którzy tak samo posiadają ogólne wykształcenie, jak oi, 
któi zy złożyli egzamin na podchorążego albo ukończyli 
prymę wyższćj szkoły. Przez utrudnianie asystentom 
pocztowym egzaminu na sekretarzy poniża się cały 
stan, jakkolwiek asystenci zajmują ważne stanowiska 
i wielką na siebie biorą odpowiedzialność. Tem 
bardzićj należałoby usunąć przyczyny niezadowolenia 
Jeżeli parlament przyjmie rezolucyą, to łatwićj bę­
dzie dojść do porozumienia pokojowego, skoro tylko 
panuje dobra wola. — Dyrektor w urzędzie poczt 
Rzeszy Fischer nie chciał wnikać w szczegóły, 
pragnął tylko wyjaśnić poruszoną przez poprzedniego 
mówcę sprawę Funcka. Tenże przyznał przy prze 
słuchaniu, że publicznie dopuścił się nieposłuszeń 
stwa, które polegało na tem, że bez pytania posyła 
dalćj przesyłki związku asystentów pocztowych. 
Mówca stwierdził dalćj, że asystentów ustanawia 
się najprzód za sześciotygodniowem, potem za trzy- 
miesięcznem wypowiedzeniem, a jako wyżsi asystenci 
zostają oni ustanawiani na dożywocie, przyczem liczy 
im się czas służby, który spędzili po nad 5 lat jako 
asystenci. Wydalanie urzędników ustanawianych za 
wypowiedzeniem następuje tylko z tych samach 
ważnych przyozyn, co u stałych urzędników. Do 
tychczasowy system okazał się bardzo praktyczny 
nie ma potrzeby go zmieniać. Przyjęcie wniosku 
dep. Gröbera jeszcze więcśj zaostrzyłoby agitacją 
w związku asystentów pocztowych i dla tego mówca 
prosił o odrzucenie rezolucyi. — Głosowanie nad 
rezolucyą nie odbyło się dzisiaj, odroczono je do 
trzeciego czytania etatu. — Dłuższą dyskusyą wy­
wołała także sprawa podwyższenia pensji niższych 
urzędników. Potrzebie tego podwyższenia ¡zaprzeczył 
dyrektor w urzędzie skarbu Rzeszy Aschenbom, 
stwierdzając, iż pensye co dopiero w r. 1891 zo­
stały znacznie podwyższone. Izba odrzuciła na­
stępnie pozycyą etatu w wysokości 70,400 m. na 
nabycie gruntu i budowę gmachu pocztowego w We­
sel, kilka innych pozycyi etatu przyjęła bez zmiany. 

Koniec o godzinie 6.

bność przekonać się ze sprawozdań tćj Rady, które 
od kilku lat są przedmiotem bardzo poważnćj dysku- 
syi w komisyi szkolnćj i w pełnćj Izbie, z jaką gor­
liwością Rada szkolna krajowa spełnia ważne i tru­
dne obowiązki swoje, jak skutecznie stara się o roz­
wój naszego szkolnictwa i to o rozwój wła 
śnie na podstawie narodowćj. Gdyby autor owego 
artykułu był przeczytał te sprawozdania, bjłby się 
przekonał, że obydwa zarzuty jego są prostym fał­
szem, albowiem Rada szkolna krajowa w nowych, 
przez siebie ułożonyoh planach zaprowadziła histo- 
ryę polską jako przedmiot obowiązkowy i wskazała 
podręcznik Pieniążka jako najwłaściwszy na ten cel. 
Wątpię zaś bardzo, aby autor artykułu „Nowćj Re 
formy“ twierdzić chciał, że w tym podręczniku jest 
zatajona prawda historyczna.

To też nie ma się czemu dziwić, że nikt w 
Sejmie nie poszedł za jego radą i że cały Sejm go­
rąco przyklaskiwał obydwom znakomitym przemó­
wieniom posła Bobrzyńskiego, wygłoszonym przy 
obradach nad sprawozdaniami Rady szolnćj krajowćj.

— Ks. Biskup tarnowski Łobos otrzymał go­
dność tajnego rancy. Wskutek tego wysłano do niego 
ze Sejmu telegram następujący: Posłowie dyecezyi 
tarnowskićj przesyłają Waszćj Biskupićj Mości ży­
czenia, z powodu doznanćj łaski Monarchy, dołącza­
jąc wyrazy uwielbienia i synowskićj uległości: San- 
guszko, Gustaw Romer, Tadeusz Romer, Jan Sta­
dnicki, Rogoyski, Męciński, Midowicz, Sękowski, Ru 
towski, Lange, Hoszard, Klemensiewicz, Tyszkiewicz, 
Piłat, Struszkiewicz, Rey.

Namiestnik wysłał do ks. Biskupa Łobosa

cnł p. t. „Antisemityzm a nasza młodzież kupiecka11, 
w którym autor przestrzega przed antiseraityzesera 
niemieckim, jako dążącym do ograniczenia obywatel­
skiego równouprawnienia, a więc zasadniczo prze­
ciwnym naszym hasłom — i tak pisze dalćj:

Że w naszych szerokich warstwach średnich anti­
semityzm niemiecki znajduje poklask, to jest faktem, któ­
rego zaprzeczyć nie można. Mamy nawet osobny organ 
na to, „Postęp“, który głównie antisemickiemn kierunkowi 
zawdzięcza bardzo wielką liczbę abonentów. Z faktem 
tym trzeba się liczyć.

Jakie są rozmiary tego. Głównymi zwolennikami 
antisemityzmu n nas są kupcy, więksi i mniejsi, i drobni 
rzemieślnicy, i to — interesowani. Antisemitów z prze­
konania, z względu na interes społeczny jest dotąd nie 
wielu. Pomiędzy knpeami nie brak wcale takich, którzyby 
chcieli, żeby za nieb inni kasztany z ognia wyciągali, 
żeby odc!ągano kupujących od żydów, a napędzano do ich 
składów, ale oni sami trzymają się zdała od agitacyi. To 
są tak zwani „mądrzy“ tego świata, których dzisiaj 
nigdzie nie brak.

Biorąc rzecz z publicznego stanowiska, to taki anti­
semityzm mógłby tylko wtedy pewne korzyści przynieść, 
gdybyśmy w każdój gałęzi handlu mieli dostateczną ilość 
kupców i kupców wyposażonych w odpowiedni kapitał.
A tego — na naszą potrzebę społeczną, narodową, właśnie 
brak. To także jest faktem i z tem powinni się liczyć 
ci, którzy w kierunku antisemityzmu agitują.

Do kupiectwa biorą się od lat wielu wszyscy u nas, I następujący telegram: Serdecznie winszuję Waszćj 
powołani i niepowołani, ostatni z konieczności, z biedy. Biskupićj Mości najwyższego odznaczenia przez na- 
Do kupiectwa biorą się u nas nie tylko młodzi, ale i sta- danie godności tajnego radcy. Pragnę bardzo, by 
rzy; nie tylko mężczyźni, ale i kobiety, mieszczanie łaska ta Najjaśniejszego Pana zdołała być Eksce- 
i szlachta; ostatni czasem pod firmami „maison“, „saison“. Jencyi odpowiedzią na wszystkie przykrości, któie 
Statystyki w tym kierunku nie mamy, ałe ogólny pogląd Waszą Biskupią Mość trafiają, za rozumne, gorliwe 
robi w rozmaitych czasach nieraz takie wrażenie, jak j energiczne sprawowanie rządów w powierzonćj Ci 
gdyby polskich handli było zakładanych więcój przez dyecezyi.
osoby z handlem zgoła nie obeznane, aniżeli w zawodzie I — Lwów d. 12 lutego. (Nowe ustawy szkolne), 
kupieckim wykształcone. Że zakładanie i prowadzenie I Uchwalenie reformy ustaw szkolnych w myśl wnio- 
handli przez osoby do tego niekwalifikowane przy dzi- gku hr. Stanisława Badeniego, dokonane na sobo- 
siejszych stosunkach komunikacyjnych i konkurencyjnych I tniem posiedzeniu sejmu, stanowi niewątpliwie naj- 
jest rzeczą niemożliwą, to każdy zrozumie. I ważniejszy wypadek w ciągu tegorocznćj sesyi a

Z drogićj strony nie da się zaprzeczyć, że od lat nawet, można to śmiało powiedzieć, nada charakte-
co najmniój 15 — 20 nie brak u nas młodzieży, kształ- rystyczne piętno działalności sejmu w ciągu bieżącćj
cącój się w rozmaitych branżach handlowych. Młodzież kadencyi wyborczćj.
ta jest, jest jój coraz więcój, od lat 10 jest jój dość Dwa są momenty główne, znamionujące uchwa-
wiele; młodzież ta jest zdolna, utalentowana; ona pracuje Joną reformę wychowania elementarnego w naszym

zarabia nie tylko w polskich, ale niemieckich i żydów- kraju: oprócz owego ulżenia włościanom ciężarów, 
skich handlach, nie tylko w kraju, ale i za granicą jest połączonych z utrzymaniem szkół, ma ods drugą je- 
bardzo poszukiwana. Gzemn jednak w stosunku do liczby gZcze znamienną cechę, bez porównania donioślejszą, 
tej młodzieży nie powstają zwolna liczniejsze handle poi- niż kwestya pieniężna.
skie na prowincyi? Mianowicie uchylają owe ustawy charakter lo

Tu oto napotykamy na szkopuł, który hliżój ohej- I k&lny szkoły ludowćj — oddają ją stanowczo pod 
rżeć należy. Mamy liczną i uzdolnioną młodzież han- wpływ ogólnego systemu oświaty przez kraj za naj- 
dlową, ale z tój młodzieży mało się dochowujemy samo- odpowiedniejszy uznanego. Delegat Wydziału po- 
dzielnych kapców. Przyczyny tego będą niewątpliwie I wiatowego, który odtąd będzie miał zapewniony głos 
rozmaite, my dziś tylko jednę podniesiemy i powiemy w Radzie szkolnćj miejscowćj, będzie tam — jak to 
krótko: że młodzież ta w starszych latach gdzieś ginie, słusznie komisya szkólna w sprawozdaniu swojem 
poprostu marnieje. podniosła, stał na straży interesu ogólnego, zasad

Widać to na Poznaniu. Młodzieży tój nie brak I kierowniczych przez władze szkolne i ustawami wska- 
tyle kapitału, ile siły moralnej; brak jej tej dążności do zanych.
czegoś lepszego, brak ambicyi do samodzielnego stano- I Reforma szkoły ludowćj, uchwalona na sobo 
wiska, brak tych sił moralnych, które dają zaufanie do tniem posiedzeniu, była oddawna podnoszoną, — ale 
siebie, rzntkość do przedsiębiorstwa, do ryzyka w młodych teraz dopiero sprawa dojrzała do zatwienia, dojrzała 
latach nietrudnego, które pchają do walki, do łamania się d0 tego stopnia, że sejm jednomyślnie zamienił wnio- 
z trudnościami życia. Ta młodzież kupiecka, która się I 8ki komisyi szkolnćj w uchwałę
szereguje w Stelli, nrządzającój wianki, w kolach śpię- Poprawki, jakie były stawiane, dotyczyły tylko
wackich i sokolich, daje jeszcze pewną gwarancyą, ale to szczegółów eyfrowych — nie zasady. I ta właśnie 
jeszcze nie gwarantuje naszemu handlowi tego, co on po-1 jednomyślność wszystkich stronnictw w uchwaleniu 
trzebnje. Z tój wszystkiój młodzieży wychodzi tak mały I tych ustaw, podnosi ogromnie doniosłe znaczenie tego 
procent na kupców samodzielnych, iż dziwić się wcale nie j pamiętnego wypadku.
można, że żydzi u nas dziś jeszcze majątki z handlu I ' K ł
zbijają. Znaczny procent tój młodzieży wykoleja się | i™ I C TO C y-
i ginie- * Berlin, 13 lutego. W noweli do ordycacyi

Na publiczność nawet w niższych warstwach skar- przcederowćj z 1891 r. zamieszczono przepis, wedls 
żyć się kupiectwo nasze nie może i młodzież kupiecka którego nauka niedzielna w szkołach uzupełniają- 
także nie może się tem zastawiać. Że młody kupiec, Cysh może się odbywać tylko wtenczas, jeżeli godzi- 
w swym zawodzie wykształcony, rozpoczynający ze szczerą Qy nauki tak są urządzone, iż ucznio wie nie dozua- 
wolą, tu w Poznaniu zaraz w pierwszych latach ma do- ją przeszkody w uczęszczaniu na nabożeństwo. Na 
bre powodzenie, to widzimy na nierzadkich przykładach, wyjątki może pozwalać władza centralna dla istnie- 
Młodzież kupiecka może więc liczyć na powodzenie, byle jąsyeh szaół uzupełniających, któryeh zwiedzanie nie 
się dobrze imała chleba, byle umiała na prowincyi, w skro- I jest obowiązkowem, do 1 października 1894 r. Prze- 
mniejszych stosunkach, rozpoczynać na swoje, czego brak I pjg ten przypomina obecnie „Freis. Ztg.“ i mocno 
u naszej młodzieży. ua Ejeg0 zagniewana, porusza kwestyą, czyby nie

Antysemityzm sam może temu lub owemu kupcowi 1 można urządzić szkół uzupełniających po za obrębem 
napędzić trochę _ więcój grosza, będą to wyjątki, ale han- przepisów ordynacyi procederowćj. 
dlu polskiego nie podniesie i nie zbogaci. Niech o tóm _ Obecnyrektor uniwersytetu w Bonn,
pamiętają ci, którzy mniemają, że antysemityzm jest n nas oświadczył katolickim korporacjom studenckim 
potrzebny; niech nie zapominają, że trzeba przedewszyst- w styczniu r. b., że one swem istnieniem prowokują 
kiem lepszym duchem ożywić naszą młodzież kupiecką i resztę studentów, zakłócają pokój wyznaniowy, nie 
wzbudzić w niej te siły moralne, o których wyżej mówi- mają prawa bytu i radził, aby się rozwiązały, 
liśmy, a których jój nie dostaje. Nad tóm zaś winna Wobec tego wystósowało teraz pięć stowarzyszeń 
pracować młodzież sama i to ta, która te niedostatki studentów katolickich do rektora protest, żądając, 
cznJe- t aby orzeczenie tak obrażające cofnął. Jak donosi

Nam się zdaje, że zarzut „Orędownika“, uczy- „Deutsche Reichszeitung“, oświadczył rektor doktor 
niony tak ogólnie naszej młodzieży kupieckićj, nie Kamphausen, prof. ewang. teologii, iż nie cofnie 
jest sprawiedliwy. Na brak nowych przedsiębiorstw | orzeczenia swego, ponieważ w interesie spokoju 
kupieckich tak w Poznaniu, jak i na prowincyi wyznaniowego leży, aby katolickie korporacye stu- 
skarżyc się nie potrzebujemy, ale znacznej ich czę-1 deackie nie istniały wcale. Jak na rektora paryte- 
ści brak silnej podstawy m&teryalnej — i ztąd tak I tycznego uniwersytetu, jest to objaw nadswyczajnćj 
częste upadki firm młodych. Nie umiemy tćż to- tolerancyi. „Germania“ zapowiada, że członkowie 

jować sobie drogi w nowych gałęziach handlu, lecz I entrum nie omieszkają zainterpelować w sejmie 
chętnie chwytamy za to, co chwilowo najlepiej po- ministra kultu o jego zdanie co do powyższego 
płaca, i ztąd robimy sami sobie konkurencyą. Bądź orzeczenia Jego Magnificencyi dr. Kampheusena. 
jak bądź ciekawy to temat, nad którym warto otwo- — Rada związków a, jak donoszą ber- 
rzyó dyskusyą — naturalnie ściśle rzeczową. lińskie „Pol. Nachr.“, będzie głosowała na posie-

dzeniu czwartkowem nad traktatem z Rosyą i pro- 
SK i aft ml jektem, dotyozącym zniesienia wykazu tożsamości

* „Nowa Reforma“ z dnia 6 lutego w arty- Traktat ma nadejść do parlamentu naj-
kule, skierowanym przeciwko Radzie szkolnćj krajo- I późnićj w początku przyszłego tygodn a. Wraz 
wćj, wezwała Sejm krajowy, aby wystąpił przeciwko z wejściem w życie ma zostać usuniętą tarJta 
tćj władzy i przypomniał jój, „że żyjemy w państwie I pniowa dla zboża. Półurzędowy „Hamb. Corr. do- 
konstytucyjnem, gdzie prawda historyczna tajoną byó bom, {ada koronna zajmować się będzie 
nie powinna.“ Zarzuca zaś władzy tój, że się „oba- swea posiedzenia kwestyami ekonomicznemu, które 
wia patryotyzmu wśród ludu i stawia zapory każdćj st0M w związku z traktatem handlowym. Przed- 
myśli narodowćj“, wysnuwając zarzuty te głównie z wstępne obrady nad temi kwestyami odbyły się, 
dwóch okoliczności, to jest że dotychczas historya w®dle informacyi „Koln. Ztg.“, na wczorajszem po- 
polska wykładaną jest w naszych szkołach ludowych siedzeniu ministerstwa stanu.
jako predmiot nadobowiązkowy; następnie, że Rada — ® ? komisyi sejmu, mająeój obradowao
szkolna krajowa, usunąwszy jeaon podręcznik rze-Ina^ Izbami róluiczemi, należy z Kola polskiego
czeczonego przedmiotu, nie troszczy się wcale o 
wskazanie innego.

Możemy zapewnić, że artykuł powyższy u prze-

dr. Jan Żółtowski. Przewodniczącym tój komisyi 
wybrano dep. Króchera, zastępcą jego bar. Loe.

— Niemiecki sejmik handlowy zbierze się
ważnćj większości posłów sejmowych wywołał wprost w Berlinie w dniu 21 b. m. Dnia poprzedniego od- 
oburzeuie, albowiem posłowie wszystkich niemal od- I będzie się posiedzeń.e wydziału.
cieni przejęci są szczerem uznaniem dla Rady szkol- 
nć krajowćj, a szczególnićj dla jćj wiceprezydenta 
dra Bobrzyńskiego; mają bowiem najlepszą sposo-

Austrya i Węgry.
* Wiedeń, 12 lutego. „Wiener Ztg.“ ogła-

szk następujące odręczne pismo do prezesa ministró# 
ks. Windiscbgrátza: „Kochany ks. Windischgiátz. 
Postanowiłem zwołać radę państwa na 22 lutego br. 
i polecam panu poczynienie odpowiednich zarządzeń. 
Wiedeń 10 lutego 1894. Franciszek Józefta^

— Na sobotniem posiedzeniu węgierskićj Izby 
poselskićj wniósł dep. Meszlenyi, należący do partyi 
niezawisłości, interpelację w sprawie stanowiska mi­
nisterstwa wobec teraźniejszćj parlamentarnej sytua- 
cyi. Według obliczenia dep. Meszlenyiego rząd roz­
porządza zaledwie jeduym głosem większość’; ¿inter­
pelant zapytywał wobec tego, czy rząd zamierza za­
stosować się do konsekwencyi takiego stanu rzeczy, 
a względnie czy zdecydowany jest urzeczywistnić 
wszystkie punkta programu partyi niezawisłości, jak 
organizację odrębnćj armii, odrębnego ministers wa 
spraw zagranicznych, przywołanie Kossutha i prze­
dłożenie uczciwćj reformy wybtrczćj. Posłowie par­
tyi niezawisłości tylko w tym razie będą popierali 
kośeielno-polityczne projekty rządu, jeżeli rząd ze- 
ehce zastóscwaó się do wszystkich punktów ich pro­
gramu. Prezydent ministrów Wekerle zastrzegł się 
przedewszystkiem przeciwko temu, iż deput. Mesz­
lenyi posłów kroackich uważa za zagranicznych 
członków Izby. Ministerstwo uważałoby — mówił 
dalćj Wekerle — za polityczne tchórzostwo poi zu- 
cać zajmowane dotychczas stanowisko, a odrzuco- 
nych haseł nie odstąpi. Odpowiedz Wekerlego 
przyjęta została do wiadomości znaczną większością.
Do sprawy głosowania nad interpelacją Meszlenyieg 
nie należy wszakże przywiązywać większćj wagi; 
Meszlenyi przemawiał bez upoważnienia ze s ron^ 
własnych przyjaciół politycznych i ułatwił rządowi 
chwilowe zwyoęzfcwo postawieniem sprawy na grun 
cie skraino-szowinistyeznyni. Wieczorem tego 
go dnia w klubie partyi narodowćj hr. Albert Appo- 
nyi rozwijał swój program kościelno-polityczny i 
określał stanowisko, jakie zajmuje wobec projektów 
wniesionych przez rząd. Hrabia Apponyi wys ęp 
wał stanowczo przeciwko projektom, jaks wniesio­
nym przedwcześnie i drażniącym nietaktownie spory 
wyznaniowe. Przedewszystkiem, zdaniem hr. Appo- 
nyiego należy przystąpić do reformy administracyi 
i do upaństwowienia metryk, a dopiero powoli przy­
stąpić do rozgraniczenia sfery i kościoła i państwa 
bez szkody dla jednego i drugiego. Za projektami 
rządowt-mi przemawiali deputowani Vesster i reda­
ktor Ludwik Horwath, przeciwko nim Hodossy. hr. 
Bethlen i Szentivanyi. Ostatecznie uchwalono każ­
demu członkowi klubu pozostawić zupełną swobodę 
głosu podczas rozpraw kościelno-politycznych w ple­

— Z powodu znanych zajść na Politechnice 
grackićj, ministerstwo oświaty, zarządziło natych­
miastowe zamkniecie tego zakłada. W sprawie tej 
wniesiono na przedwczorajsze«! posiedzeniu sejmu 
styryjskiego interpelacją do rządu, na którą odpo­
wiedział natychmiast namiestnik baron Kubeck, 
wyjaśniając stan rzeczy i wykazując, że za­
rządzenie ministerstwa oświaty było nieodzowną ko­
niecznością ze względu na powagę ciała natt®®yc1®1* 
skiego i potrzebę utrzymania karności wśród mło­
dzieży. , , , .

Burmistrz miasta Gr&cu, dr. Portugal udał się 
telegraficznie do p. ministra Madejskiego z 
cyą za studentami, otrzymał jednak odpowiedz od­
mowną. Rada miejska wydelegowała do p. ministra 
oświaty deputacyą.

Włochy.
* Rzym, 10 lutego. Hrabia Soderini ogłosił 

w Rzymie o położeniu Włoch broszurę, która zwraca 
uwagę ze względu na stósunki jój ’autora z 
żem. Hrabia Soderini dowodzi, że fakta odjęły 
wszelką wartość ustawom gwarancyjnym. Kościelna 
polityka Włoch była nie tylko najgorsza, ale także 
najzgubniejsza dla wewnętrznych i zewnętrznych sto­
sunków i dla finansów państwa. Przebudowanie 
Rzymu zrujnowało miasto. Ślepy szał wielkości do­
prowadził do nadmiernych zbrojeń i do systemu po­
datkowego, który ludności wszystkie soki żywotne 
wysysa. Za Papiestwa podatki były nieznaczne, a 
Rzym cieszył się dobrobytem, podczas gdy dziś robi 
wrażenie zdobytego miasta. Włoscy mężowie stanu 
są świadomi złego, ale nie mogą, zdaje się, zrozu­
mieć, że wtedy tjlko nastąpi zmiana, jeżeli, idąc za 
upomnieniami Papieża, pójdą zupełnie przeciwną 
drogą, aniżeli dotychczas. Do tego potrzeoa napra­
wić system parlamentarny, zepsuty przez powszechne 
głosowanie, władze polityczne skupić, administracją 
zdecentralizować, szkołę ocsyśeić i podnieść w niej 
chrześciańskiego ducha, w końcu postawie niezale­
żność Papieża na niewzruszonej podstawie. Cavour 
powiedział niegdyś, że jeżeli przeniesienie stolicy 
państwa do Rzymu ma uszczuplić prawa Stolicy św., 
w takim razie lepićj Rzym pozostawić Papieżom; 
gdybym był wielkim mężem stanu, musiałbym wy­
znać, że zajęcie Rzymu przyniosło zgubę uaszej Oj- 
czyznie. Żadne serce nie bije tak silnie dla wiel* 
kości i szczęścia Włoch, jak serce Papieża, który 
powitałby z radością każde załatwienie sprawy, ¿po­
ręczające niezależność Stolicy św. Nowy polityczny 
porządek byłby przez to we Włoszech ustalony. Pa­
pież Leon XIII nie miałby powodu do opuszczenia 
Rzymu, nie uczynił tego dotychczas i nie uczyni, 
gdyż liczy na nawrócenie tych, którzy najbardziej 
zawinili w obec miasta. Oby ci grzesznicy pamię­
tali, że Papieże, prześladowani przez możnych tej 
ziemi, zeszli do katakumb, aby wrócić z tćm więk­
szą potęgą. Zmuszony wypadkami, mógłby Papież 
jeszcze raz pójść tą drogą. Caveant cónsules.

B»ym, 10 lutego. Z Palermo donoszą, iż 
prócz śledztwa, jakie się toczy z powodu rewolucyj- 
nój agitacyi na Sycylii przeciw deputowanemu de 
Felice Guiffrida i innym członkom socjalistycznego 
komitetu centralnego, wdrożono także w Catanii 
wielki proces przeciw innym socyalistom i anarchi­
stom, których wytropiono na podstawie zeznań osób, 
aresztowanych w Palermo. ,U osób, aresztowanych 
w Catanii, znaleziono dynamit i gotowe bomby, oraz 
korespondencje z Ciprianim, Merlinem, Molinarim 
i innymi socjalistami. Do procesu przeciw deputo­
wanemu de Felice Guiffrida i towarzyszom wcią­
gnięty został także żyjący w Paryżu anarchista 
Cipriani. Powątpiewają jednak, czy rząd francuzki 
wyda Ciprianiego. 

Pary i, 13 lutego. Z Rio de Janeiro donoszą, 
że powstańcy oszańcowali się w Ila Raza w pobliżu



Nictheroy. W pobliżu Igu&pe wylądowali powstańcy!
i krocią ku S. Paulo. Z Rio Grandę do Sul do-i i
nosią, 4e powstańcy pobili pod Ombu wojsko miejscowa, prowlnoyonalna 1 zagraniczna
rządowe, które straciło 800 żołnierzy i na pobojo­
wiska pozostawiło broń, amnnicyą i żywność.

Londyn, 13 lutego. Izba gmin. Kanclerz 
skarbu, Harcourt, oświadczył, że nikt nie zamierza ng polsku!
otworzyć w Indyach wolnego wybijania srebrnych ' * *
monet, ani zaprowadzić zmiany w polityce rządu 
indyjskiego.

Londyn, 13 lutego. Rząd brazylijski roz­
pisał wybory na dzień 1 marca. Peixoto, oświad­
czył, że nie będzie się już ubiegał o godność pre­
zydenta.

JBio Grandę, 13 lutego. Powstańcy opano­
wali miasta Passofundo, Alegre, Nonohay, Cruzalta 
i Soledad.

Kair, 13 lutego. Kedyw przyjmował wczoraj 
jenerała Kitchuera i na jego polecenie podniósł w 
randze kilku oficerów.

Hans Bulów przybył tu wczoraj wieczorem.
Zofia, 13 lutego. Stan zdrowia ks. Maryi Lu­

dwiki jest zupełnie zadawalniający.
Nowonarodzony książę cieszy się dobrem 

zdrowiem.
Wczoraj odbyły się ponownie wybory w Baz- 

gradzie, odroczone przed kilku dniami z powodu roz­
ruchów. Kandydaci rządowi otrzymali po 3054 gł., 
kandydaci opozycyi: Stoiłow otrzymał 1834, Rado­
sławów 1809 gł.

Białogród, 13 lutego. „Polit. Corresp.“ do­
nosi z Białogrodu, że były poseł w Wiedniu Milan 
Bogcewicz zostanie ponownie do Wiednia na urząd 
poselski powołany. Posłem w Bukareszcie zosta­
nie mianowany były poseł w Zofii, Danie. W miej­
sce Velimirowicza zostanie prawdopodobnie Nowako­
wie! powołany na posła w Carogrodzie.

Były rejent Risticz przyrzekł gabinetowi Simi- 
eza poparcie swoje.

Praga, 18 lutego. Zbiegowiska przed budyn­
kiem sądowym zdołano rozproszyć bez żadnego szcze­
gólniejszego wypadku. Rozprawa przeciwko człon­
kom „Omladiny“ rozpoczęła się dzisiaj w nieobecno­
ści oskarżonych, obrońców i mężów zaufania. Pre­
zydent podaje do wiadomości, że z powodu wczoraj­
szych ekscesów nałożył kary dyscyplinarne, częścią 
pieniężne, częścią polegające na ciemnicy, obostrzo­
nej postem. Obrońcą z urzędu wyznaczono adjunkta 
sądu krajowego, Barnasa.

Następnie zabrał głos prokurator. Prokurator 
występuje przeciwko argumentom oskarżonych, iż 
chcieli zdobyć tylko indywidualną swobodę słowa i 
prasy, i że z powodu dążeń idealnój natury wdro­
żono przeciwko nim śledztwo. Kto nie szanuje prze­
konań innych, kto dzikim gwałtem, atakami na dy- 
nastyą i państwo, skandalami ulicznemi, znieważa­
niem organów władzy — wywalczyć chce zwycięztwo 
politycznym swoim poglądom, nie może się chlubić 
wolnomyślnością i po prostu winien jest zbrodni.
Każde' państwo ma obowiązek odpierać podobne 
ataki, ponieważ są skierowane przeciwko jego egzy- 
stencyi. Nawet państwo, do jakiego dążą oskarżeni, 
musiałoby przeciwko podobnym atakom wystąpić za 
pomocą wszystkich środków, jakimiby rozporządzało.

W dalszym ciągu zwalcza prokurator iluzye, 
jakoby chodziło o narodowe męczeństwo i oświadcza, 
że nie myśli zbaczać w ślad za obrońcami na pole 
polityczne. Prokurator sprzeciwia się stanowczo po­
glądowi, jakoby tu w grze była sprawa ludu cze­
skiego. Na chlubę tego ludu powiedzieć trzeba, że 
nie identyfikuje się wcale z oskarżonymi, argument 
zaś, że chodzi ta tylko o niebezpieczne czyny roman­
tycznie nastrojonych młodzieńców, upada, choćby 
tylko wskutek ohydnego czynu z dnia 23 grudnia 
1893 roku, który odsłonił straszną całej sprawy po­
wagę. Prokurator omawiał następnie szczegóły oskar­
żenia.

Wiedeń, 13 lutego. Wczoraj odbyło się zgro­
madzenie pozbawionych zajęcia robotników, w któ- 
rem wzięło udział około 2000 osób. Przy końcu 
zgromadzenia powstał gwałtowny tumult, wywołany 
przez jednę z socyalistyczno-demokratycznych agita- 
torek, która, zwracając się do partyi niepodległych, 
zawołała, iż powinni pokazać, jak się przez anar­
chię usuwa brak pracy. Zresztą nie było więcój 
zajść.

Uczmy dzieci Tiasze czytać i pi-

Losnań, środa 14 lutego
* Sprostowanie. Ks. Wawrzyniec nie ks. 

Patron Wawrzyniak złożył 10 marek na pomnik ś. p. 
ks. Kanteckiego.

* Kanony i renty, ciążące na gospodarstwach 
włościańskich, zostały w wielkiój części już w roku 
1852, a w części w ostatnich dopiero latach zamie­
nione na renty amortyzacyjne, przez co ciężary te 
umorzene zostaną w przeciągu lat 52, lub 56. Na 
folwarkach zaś i większych pzsiadłościach, gdzie 
kanony i renty nie powstały w skutek pańszczyzny, 
lecz na podstawie wieczystój drzierżawy, dziesięcin, 
prawa wyszynku itp., ciężary te pozostają niezmie­
nione, i podług istniejących przepisów prawnyoh tyl­
ko przez spłacenie gotowym kapitałem zniesione być 
mogą.

Ponieważ ciężary te często są bardzo wysokie, 
a towarzystwa kredytowe i banki hipoteczne dają 
tylko pożyczki w połowie potrzebnego do spłat ka­
pitała, więc pożądanem jest w obec notorycznie bar­
dzo trudnego położenia ziemian, aby rząd przyszedł 
im w pomoc przez dozwolenie spłaty tych wieczy­
stych ciężarów przez bank rentowy, tak, jak to już 
nastąpiło u większój części gospodarstw włościań­
skich. W ten sposób kanon i renty zamienioneby 
zostały na renty amortyzacyjne, a roczne opłaty zo­
stałyby jeszcze obniżone.

Co się zaś tyczy kanonów i rent powstałych 
na podstawie prawa wyszynku, obecnie już zniesio­
nego, to ciężary te powinny zupełnie upaść, jako 
nieoparte na żadnój podstawie prawnój.

Sądzę, że wszyscy interesowani — a jest ich 
w samym obwodzie regencyi bydgoskiój przeszło 200, 
nie licząc właścicieli mniejszych posiadłości — chę­
tnie skorzystają z ogłoszonego zaproszenia i w dniu 
oznaczonym jak najliczniej przybędą do Bydgoszczy, 
aby wziąć udział w obradach, które w takim razie 
niezawodnie doprowadzą do zamierzonego celu.

o tradnem położeniu ziemian, że obecnie w celu na­
prawy smutnych tych stosunków, różne tworzy pro­
jektu, wdzięczny z pewnością będzie tym panom, 
którzy pierwsi sprawę tę poruszyli, że mu dają spo­
sobność do przyjścia w pomoc zagrożonemu rólni- 
ctwu przez ustanowienie ulg dla tak wielkiój liczby 
ziemian tutejszych dzielnic i z chęcią się zastosuje 
do uchwał powziętych na licznera, jak się spodziewać 
należy, zebraniu interesowanych rólników w Byd­
goszczy.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek na 
benefis p. Majdrowiczowój tragedya Szekspira: 
„Romeo i Julia.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła­
dzie B. Szulczewskiego przy Wilhelmowskim placu.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 13 lutego 
rano 1,58 m., w południe 1,60 m. Dnia 14 lutego rano 
1,70 m.

Z Pogorzelicy telegrafuje gływny urząd celny dnia 
14 b. m., że stan wody wynosił tam 1,48 m.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego Tow. 
Przyjaciół Nauk odbędzie się dziś w środę dnia 14 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na 
porządku obrad: 1) Praca p. dr. Epstajna: „Nowy 
przyczynek do teoryi ewolucyi.“ 2) Referaty. 3) Komuni­
katy i wnioski członków.

W. Szczerbiński. 
sekretarz wydziału.

* Zebranie wydzia'u prawniczo-ekonomicznego odbę­
dzie się na sali posiedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk

CpIphi nmnyliwipnifl Kn- I w sobotę duia 17 lnt€g0 rb' 0 godzinie 8 wieczorem. Nabeiem umożliwienia szerszym, ko porządkn obrad będą kwestye, jakie pozostały do zala­
łom publiCZllOŚCi nabycia znakomitego twienia po III Zjeździe prawników i ekonomistów w Po

znaniu. Uprasza się przeto wszystkich członków komite­
tu Zjazdu, aby na zebranie to przybyli.

Zarząd.
* Miło nam donieść czytelnikom, że stan zdrowia 

p. szambelanowój Cegielskiój polepszył się znacznie, i że 
wszelkie niebezpieczeństwo już minęło.

* Przedwczorajszej nocy znalazła polieya, przywo­
łana do domu na Ohwaliszewie nr. 11, leżącego w łóżku

-¥,... o s i - . -ii syna rzeżnika Drożdżewskiego, zbroczonego krwią z głę-
W Wielkiej 8-mce) za bajecznie niską Jboką ran^ na piersiach. Ciężko ranny zeznał, że obudził 

się ze snu, począwszy gwałtowny ból w okolicy serca, 
a gdy się roztrzeźwił, spostrzegł, że w jego piersi tkwił 
szeroki nóż kuchenny. Drożdżewski umarł wczoraj wie­
czorem w zakładzie Sióstr Miłosierdzia. Posądzają o tę 
zbrodnię jego szwagra, rzeżnika Krausego, którego przy­
aresztowano.

-¡- Wczoraj umarł w Poznaniu w sędziwym wieku 
ś. p. Franciszek Susz czy ńsk i, ojciec osiadłego od 
dwóch lat w mieście naszem dr. Czesława Suszczyńskiego. 
Zmarły był przez dłuższy czas burmistrzem w mieście

dzieła ś. p. ks. Biskupa Korytkow­
skiego „Arcybiskupi Gnie­
źnieńscy, Prymasowie i Me­
tropolici Polscy66 — zniżyliśmy 
cenę jego o przeszło 2/s i oddajemy 5 
olbrzymich tomów (420 arkuszy druku

kwotę m. S5 zamiast 80 m. już z prze­
syłką. Zwracamy uwagę na to nieby­
wałe obniżenie ceny wszystkim miłośni­
kom rzeczy ojczystych. Dzieło ś. p. 
ks. Korytkowskiego znajdować się po­
winno w każdym zamożniejszym domu 
polsko-katolickim; jestto na tle dziejów 
Kościoła polskiego opowiedziana historya I Stęszewie, a następnie obwodowym komisarzem królewskim

z siedzibą w Poznaniu. Był sumiennym urzędnikiem, wy­
rozumiałym dla włościan; narodowość swą i wiarę kochał 
gorąco, to też dzieci swe wychował po polsku i po kato­
licku. Rcąuiescat in pace!

* Na Jeżycach zapalił wczoraj po południu 12-letni 
chłopiee kupę słomy w sklepie domu przy ulicy Wysokićj 
nr. 12. Na szczęście ogień spostrzeżono dość wcześnie

Cenne dzieło Ś. p. księdza Biskupa I 1 cgasz°no- Mały podpalacz zniknął bez śladu i me po- 
A r 1 kazał się dotychczas w doma rodzicielskim.

całego narodu polskiego, mająca nadto 
tę zaletę, że znakomity jej autor czerpał 
z pierwszorzędnych źródeł, mianowicie 
z bogatych zasobów kościelnych archi­
wów gnieźnieńskich.

Janiszewskiego „Kościółipań 
stwo66 zamiast 6 m. kosztować będzie 
odtąd 3 m. z przesyłką; — ś. p. ks. dr. 
A. Kanteckiego „Peezye Pruden- 
cyusza66 zamiast 3,00 m. tytko 1 m. 
50 fen., z przesyłką 1 m. 70 fen. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

* Strzelno. Z dymony królewskiój W. zniknął w 
piątek rendant E , zabrawszy z kasy 1000 mareg. Przy­
puszczają, że uciekł do Rosyi.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, która otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnćj (Civilversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w forcie Roedera.

* Leszno, 13 lutego. W gimnazyum naszego mia­
sta złożyło egzamin dojrzałości 10 abituryentów, między 
którymi było czterech naszych rodaków: Fi. Dratwa

z Bukówca, TadauBz Koczwara z Gostynia, Andrzśj Pie­
chocki z Leszna i Józef Rnpióski z Krzywinia.

* W Kamieńcu w powiecie wągrowieckim wybuchł 
dnia 10 b. m. pożar w oborze p. Woltmanna, a w kilkz 
godzin potem w oddalonój od niój o kilometr stodole pana 
Schlechta. Ogień został prawdopodobnie podłożony.

* Na budowę kaplicy katolickiej w Nowym To­
myślu złożono na moje ręce następujące Bkładki:

Konstanty Jurek z Odolanowa 1 m., N. N. zNow. 
Tomyśla 100 m. N. N. z Gniezna 20 m. Petronela Du­
dek z Wytomyśla drugą ratę 9 m. Maryanna Sliwian 
z Wąsowa 2 m. Za pośrednictwem p. Mazura, ogrodnika 
z Samostrzela : Anastazya Niedzielska 9 m. M. Banaszak 
3 m. Paprocki, F. Budzyński, W. Bolewski i Mazur po 
1 m. M. Jankowski 1,50 m. St. Drozdowska, M. Olsze­
wska, J. Banaszak, W. Knioła, K. Hipolit, Guziczka 
i Maciejewski po 50 fen.

Składając łaskawym ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zapłać,“ proszę gorąco o dalsze składki, ponieważ na roz­
poczęcie budowy znaeznój jeszcze potrzeba kwoty.

Nowy Tomyśl, 2 lutego 1894.
W imieniu komitetu

W. Barteoki. 
adwokat.

* Kamieniarza Wesendrupa, znanego z głośnego pro­
cesu, wytoczonego z powodu zamordowania chłopca w 
Xanten, a ściganego listami gończemi, przyaresztowano 
dnia 8 b. m. jako włóczęgę w Dusseldorfie.

♦ Kraków. Komitet Kościuszkowski uchwalił już 
napis, jaki ma być wyryty na tablicy pamiątkowój. Na­
pis ten brzmi :

W tej kaplicy dnia 24 marca 1794 roku la- 
deusz Kościuszko w towarzystwie jenerała Józefa 
Wodzickiego, po poświęceniu szabli, ślubował bo) za 
wolność i niepodległość Ojczyzny, Naród polski 
w setną rocznicę tój wiekopomnśj chwili umieścił tę
tablicę „ „„„„

Wiadomo, że zapytywany w tój sprawie Korzon 
oświadzzył, że na twierdzenie powyższego faktu brak do­
kumentu historycznego. Czyżby komitetowi mimo to miało 
się udać odnaleźć odnośny dokument? Jeżeli nie, to dzi­
wimy się, dla czego komitet nie dodał w napisie „wedle
tradycyi.“ .

* We Lwowie zawiązało się polskie Towarzystwo 
demokratyczne. Celem Towarzystwa, którego statuta zo­
stały już zatwierdzone przez rząd, jest krzewienie zasad 
demokratycznych wśród jak najszerszych okręgów, społe­
czeństwa polskiego — oraz wpływanie wszystkiemi przez£• W 1, Vł A. V « I V*JV**MV ¥ o * V * 9 «

Z czworząt, które porodziła żona ustawy dezwoloneml środkami, by polityczne i społeczne* Gniewkowo.
rządzcy Behrenda w Wielowsi, troje umarło.

* Krotoszyn. Przedwczoraj napadł tu jakiś nie­
znany łobuz żonę wyrobnika G. na nlicy i pchnął ją 
w twarz nożem. Zbrodniarzowi udało się umknąć wśród 
zbiegowiska, jakie ten wypadek wywołał.

* w Dąbrówce pod Bydgoszczą zniszczył dnia 12 
lutego nad wieczorem silny wiatr dach łupkowy na ko­
ściele katolickim tak, że będzie musiał być cały nowy 
dany. Wywiał nadto w 4 oknach, których szyby na 
ołów wprawione, znaczne otwory i całe części okien wy- 
rzneił. Obawa była też o wieżę. Dopóki się wśród tam­
tejszych wielkich trudności dać dachu dobrego i trwałego 
na kościele nie uda, ucierpieć może wnętrze kościoła od 
śniegu i deszczu.

Biedni parafianie Dąbrowscy! Zaledwo z wielkim 
mozołem i kosztem kościół zbudowali, zaciągnąwszy dla 
skompletowania swych składek 15,000 pożyczki, od któ- 
rój do 1928 roku procent z amortyzacyą płacić się zobo­
wiązali, a oto nieszczęście ich nawiedziło.

Popsuł w Dąbrówce wiatr dnia tego i dach stodoły 
plebańskiój, z domu komorniczego dominialnego podważył 
dach z kozłami i rzucił go o kilkanaście kroków za do-

instytucye przybrały charakter demokratyczny.
* Ks. dr. Antoni Wolszlegler, proboszcz w Dąbró- 

wni°, poseł warmiński do parlamentu niemieckiego, zapadł 
po przebyciu influenzy na inną gorączkową chorobą, ale, 
jak donosi „Gaz. Tor.“, nastąpiło już polepszenie i nie­
bezpieczeństwa nie ma. Szanownemu pacyentowj życzymy 
jak najrychlejszego powrotu do zupełnego zdrowia.

* Archeologia w Grecyl. Niemiec Naate, członek 
niemieckiego instytutu archeologicznego, miał w Atenach 
odczyt o odkryciach, jakie poczynił w wyschlóm łożysku 
jeziora Copais. Twierdził on, że odnalazł ruiny trzech 
dużych miast, w których jedno rozmiarami przewyższa 
Myceny i Tyryus. Pochodzą one z epoki myceńskiój.

* Łakomstwo Moltkego. Wiadomo, iż feldmarsza­
łek Moltke prowadził ożywioną korespondencją ze swą 
małżonką w ciągu wszystkich swych wypraw i podróży. 
Listy te drukowane były w wielu czasopismach, obecnie 
zupełny ich zbiór pojawił się w Berlinie. Pomiędzy w- 
nemi rysami charakterystycznemi ujawnił on łakomstwo. 
Moltke, goszcząc bądź to na dworach cesarskich, bądź 
w oberży, zajęty był najbardziój kuchnią i piwnicą. Go­
tów był przerwać najciekawszą i najpoważniejszą rozmowę

woanie aoprowaazą no zamierzonego ceiu. uacn z nóziami i iauwi -- - , . . . -, , . .... nnt_.wv , kowDetencva
S.,d królewski, który tak prsekOMnym jest «... .. ¡tai, i »robił w. wsi i w okolic, wid. szkód d .

jego w tym przedmiocie była
Nowy bacyl. Radzca tajny dr. Koch odkrył ba-rozmaitych.

♦ Piła, 0 napaści, którój ofiarą padł właściciel
ziemski Henryk Arndt z Olędrów ujskich, donoszą do I cyl niezmiernie ciekawy, a jego odkrycie wywo 
„Schneidemuhler Zeitung“ następujące szczegóły: Arndt | dnie radość w dalek^Meljszy<jb:n^itC «U no-

wracał z Ujścia w towarzystwie panny Sch. do domu.
W drodze otrzymali oboje znienacka kilka silnych uderzeń 
w głowę, tak, że padli na ziemię. Napastnicy, których 
w ciemności nie poznano, porozrywali suknie na pannie 
Sch. i rzucili ją potem do wody. Po małój chwili oboje 
napadnięci przyszli do siebie i powstawszy, zaczęli spie­
sznie uciekać do domu, lecz w drodze Arndt się zatoczył 
i padł na ziemię. Gdy go odniesiono do jego mieszkania, 
lekarz, którego natychmiast sprowadzono, mógł już tylko 
skonstatować, że nie żyje.

* Margonin. Balwierz K., który ztąd uciekł, zo­
stał przyaresztowany, powrócił do domu na nalegania 
żony, która go dogoniła w Berlinie. Znaleziono przy nim I ma 
130 marek.

* Gniezno. Posiadłość cieśli Preula przy ul. Kole 
jowój nr. 2 przeszła drogą kupna na własność niepełno­
letnich dzieci po Kwadyńskim. Zapłacono za nią 80,000 
marek.

* Gniewkowo, w tutejszym kościele poświęcił

laty wynalazek zarazka suchotniczego, który, jak się po­
kazało, nim nie był. W plwocinach studenta, którego o 
godzinie 3 rano przyniesiono mu do. kliniki z powodu 
chronicznego przypadku silnego przyćmienia przytomności, 
na które pacyent co rano o tym czasie zwykle zapada i 
które, ile wnosić można z strasznych jęków, jakie biedny 
pacyent w tym stanie z siebie wydaje, połączone być musi 
z dotkliwym bólem, znalazł dr. Koch pomienione mikroby 
i to w wielkiój ilości. Bacyle mają kształt butelek i za­
szczepione królikom wywołują w tych zwierzątkach do­
świadczalnych womity, zawrót, zmęczenie i ustawiczne 
rzewne jęczenie, które zbliża się najbardziój do miaucze­
nia kotów. Obfite dawik „Clupea harengns acerbus“ 
sprawiały po największój części szybkie polepszenie z ro- 
snącem pragnieniem. Tylko w razie zaszczepienia bardzo 
wielkiój ilości bacylów, musiano dawać antipyrinę w do­
zach dochodzących aż do 2 gramów. Nie ulega wątpli­
wości, że wykryto tu sprawcę niezabójczego wprawdzie, 
lecz zabójczo nieprzyjemnego cierpienia, jakie grasuje po- 

. . , , . . i wszechnie w Niemczech a szczególnie w miastach Berlinie,
ks. dziekan prałat Poniński 14 stacyi, wykonanych udatme hin_ Lipsku, Erlandze, Jenie, Wyrcburgu, Bonn,
en relief przez miejscowego artystę, młodego “towarzysza 
malarskiego p. Jagnszewskiego.

* Nadpływające ze wszech stron wiadomości uwy­
datniają coraz bardziej smutny obraz spustoszenia i nie­
szczęść, jakie ostatni wicher zrządził w północnej Europie.

Z Poznaniem obszedł się cyklon jeszcze dosyć ła­
skawie. Uszkodził kilka dachów, wyrwał kilka drzew, 
poździerał tynk z niektórych domów, obalił nieco płotów 
i budek, powybijał sporo szyb, pozrywał druty telegrafi­
czne, lecz znaczniejszej straty, a zwłaszcza w ludziach, 
nie spowodował.

Za to zkądinąd donoszą o poważnych nieszczęściach 
i szkodach.

W Osieku, w powiecie wyrzyskim, przewrócił orkan 
łódkę z 6 osobami na Noteci, z których dwie utonęły.

W Glinkach zburzył dach, który zerwał wicher 
z domu gospodarza Pottera i rzucił o 20 metrów, 'do­
szczętnie stajnię gospodarza Bąkowickiego.

W Szubinie porwał orkan i rzucił do wody ośmio­
letniego chłopca, którego jednak na szczęście uratowano. 
Uszkodził też dach na kaplicy przy kościele katolickim,

Heidelbergu, Rostoku, Gryfii, Giessen, Marburgu, Kilonii 
itd. Powstaje ono wskutek nadmiernego używania płynów, 
mających alkoholiczne właściwości i zaostrza się jeszcze 
wskutek ciągłego oddychania dymem z Nicotiana tabacum. 
Nauka oznaczała dotychczas to cierpienie powszechnie 
francuzką nazwą „misere grise“ (Lamentatio felium.) Wy- 
chodowawszy bacyle za pomocą czystój kultury na. żelaty­
nie jadalnój, znisczulił prof. dr. Ko.ch, swe zwierzątka 
doświadczalne przez odmierzone starannie injekcye na wpły­
wy alkoholu. Udało się to zadziwiająco : Kanarek zniósł 
po trzeciój injekcyi caią butelkę piwa, nie zaszkodziwszy 
nie a nic swemu zdrowiu; pudla nie wypchnęły dwa litry 
nordhausera i flaszka gilki wcale z równowagi, a morska 
świnka, którą pięć razy poddano szczepieniu, wyciągnęła 
w dwóch dniach wiadro ciemnego piwa, zachowując jak 
najlepsze zdrowie i humor. Z podziwienia. godnym po­
święceniem ofiarowali się liczni studenci uniwersytetu ber­
lińskiego sami do eksperymentów, a rezultaty, jakie osią­
gnięto, odurzyły wszystkich. Pewien teolog protestancki, 
będący w trzecim semetrze, który dotąd., jak świadkowie 
zeznają, półtora litrami mleka upijał się tak dalece, że

W Topolnie pod Swieciem rozmiótł <^Mon ,1» pod rtM po trzech kwadransMh
in,i„ tnn t ra pijatyki nieinfieyowanego prezesa towarzystwa „Radaulia“,

a student Piwosch z Pijanowa po kilkokrotnem szczepieniu 
nabrał takiój zdolności, że hektolitr wypijał „duszkiem , 
a potem jeszcze całemi godzinami przygotowywał się na

wszystkie strony budy jarmarczne, wyrwał topól, która 
zraniła dwa konie, i wywrócił stodołę i dom mieszkalny.

W Szczecinie rumowiska wieży kościoła św. Jakóba 
zraniły ciężko rendanta kościelnego.

W Dreźnie obalił wicher rusztowanie; przyczem ' Betliń gtndenci) turnerzy, welocypedyści, śpię- 
«•nhnt.nilrńw noatradalo ŻVCie. ! ® . __;___• ___ <» nnphnrlniamidwóch robotników postradało życie.
W Harburgu zawaliło się kilka domów. Pod ruina­

mi zginęły dwie osoby.
W Ratzeburgu zerwał wicher dach z katedry.
W Radebergu pod Dreznem zapadła się wielka le-

jarnia.
W Luckenwalde zwalił orkan kilka kominów tam­

tejszych fabryk. Pod gruzami komina fabryki kapeluszy 
D. Cohna i Amendta, znalazło z osób zatrudnionych we 
fabryce, dziesięć śmierć, a trzy odniosły ciężkie skale­
czenia.

W Nowym Brandenburgu zapadła się wieża kościoła 
św. Jana i zburzyła fronton.

W Adamsdorfie pod Penzlinem przywaliły rumowi­
ska stodoły kilkoro dzieci szkolnych, które się pod nią 
schroniły przed burzą. Pięcioro z nich zostało zabitych, 
dwoje odniosło ciężkie kalectwo.

W Hamburgu rzuci! wicher do wody 12-letnią dzie­
wczynkę i 5-letniego chłopca, którzy utonęli, i zatopił 22 I “a 
berlinki z ładunkiem. Powyrywane z dachów dachówki i 
cegły z kominów, nakaleczyły dużo osób.

W Altonie spustoszył orkan kościół św. Jana.
Pod Cuxhaven rozbiły się okręty „Lake Simoe“ i 

„Ellida“.
W Rinteln runął komin huty szklanej, którego gruzy 

aabiły dwie osoby i zraniły kilka innych.
W Bredewangen w Norwegii stoczył wicher lawinę

wacy i strzelcy zamierzają urządzić pochód z pochodniami 
na cześć tajnego radzcy dr. Kocha.... Taką wiadomość 
zamieszczają, pomiędzy innemi równie wiarogodnemi, 
„Münchener Neueste Nachrichten“ w swym karnawałowym 
numerze.

* „Gazeta podlotków“ zaczęła wychodzić w Wie- 
dniu. Fundmze na to wydawnictwo zebrano drogą sub- 
skrypcyi. Naturalnie współpracownice i prenumeratorki są 
podlotkami.

* Kalendarz. Jntro w czwartek dnia 15 lutego św. 
Faustyna m.

Wschód słońca o godzinie 7 rninat 18. Zachód o go­
dzinie 5 minut 11.

Gniezno, 12’ lntego. Tutejsze Towarzystwo Ku­
pców i młodzieży kupieckićj urządziło w zeszłą niedzielę 
na sali hotelu du Nord wieczór teatralny z udziałem zna­
nego artysty dramatycznego, p. Adolfa Dulęby, który wy­
łącznie cały wieczór zapełnił swoim występem w monolo­
gach, scenach komicznych i charakterystycznych, jako też 
w deklamacyi. Trzeba przyznać, że p. Dulęba znakomicie 
wywiązał się z swego o tyle trudnego i męczącego zada­
nia, że sam jeden tylko, po krótkich pauzach, w których 
muzyka wojskowa przygrywała — występował. Publicz­
ność nie zbyt licznie zebrana, nie szczędziła mu teżokla-

śnieżną|jna dom mieszkalny, w zwaliskach którego zginęła sk°w- Przedsttwienia teatralne odbywały się od Nowego 
Roku co niedziele — ztąd publiczność poniekąd już była

matka z córką.
Wyszczególniliśmy tu tylko najważniejsze z nie- przesycona, a nadto w Wielkim poście wielu nie ma zwy- 

Dodatek
szczęśćI £ta [¿Gapę™ jeszcze|czaju uczęszczać na tego rodzaju zabawy, 

nieskończona.
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